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Sezon międzynarodowych spotkań, mimo złej 
konjunktury gospodarczej zdobył się na wspania- 
łe zakończenie. Było niem: spotkanie lekkoatle- 
tyczne i piłkarskie z Belgją. Do wyniku tego pu- 
bliczność sportowa przywiązywała wielką wagę, 
było to bowiem pierwsze spotkanie, o którem mu- 


siał dowiedzieć się cały Świat, gdyż o wynikach . 


reprezentacji belgijskiej mówi i Francja i Niem- 
cy i cały Zachód Europy, na którego pozyskaniu 
tak bardzo nam zależy. 

O ile o wynik naszej reprezentacji lekkoatletycz- 
nej byliśmy spokojni, wiedząc, że nasze asy za- 
hartowane w poprzednich bojach, bogate w do- 
świadczenie i mające chlubne wyniki;za soba, nie 
zawiodą w walce z Belgją, o tyle na wynik na- 
szej drużyny piłkarskiej, po jej niepowodzeniach 
z Czechosłowacją a zwłaszcza z Rumunją, cała 
Polska sportowa czekała z zapartym oddechem, 
mając nadzieję, że spotkanie to będzie rehabilita- 
cją polskiego piłkarstwa. Niestety rehabilitacja to 
bardzo połowiczna i nie mogąca zadowolić tych 
zgłodniałych sukcesu mas, które wieczorem dn. 
11 b. m. tysiącami wystawały pod oknami redak- 
cyj pism codziennych w Polsce, chcąc z głośników 
czy świetlnych ogłoszeń dowiedzieć się, że Pol- 
ska wygrała. 

Doceniając wagę spotkania międzypaństwowe- 
go z Belgją, Redakcja nasza wysłała swego przed- 
stawiciela do Brukseli, który poniżej opisuje 
przebieg tego nadzwyczaj interesującego polskie 
sfery sportowe spotkania. 


Minister pełnomocny w Brukseli dr. T, Jackowski, przy- 
czynił się do propagandy polskiego spórtu, fundując pu- 
har na rozgrywki Polska—Belgja. 


Spedzicwane zwycicstwo. 


Bruksela, 11 października. 
Pierwszy międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Pol- 
ska—Belgja rozegrany przed zawodami piłkarskiemi nie 
wywołał tak olbrzymiego zainteresowania, jak mecz pił- 
karski. W każdym jednak razie już z chwilą rozpoczę- 
cia pierwszych konkurencyj lekkoatletycznych wokół 
boiska zgromadziło się ponad 25.000 osób, przyczem z 
kaźdą minutą napływały nowe falangi widzów, tak, że 
ostatnim konkurencjom przygiądało się już ponad 50.000 
osób. Zwycięstwo naszych lekkoatletów było prawie, że 
zgóry przesądzone, mimo to jednak przyszło dość ciężko 
na co złożył się szereg okoliczności, jak rezerwowy skład 

naszej reprezentacji na 100 m, miękka bieżnia i t. d. 


Przebieg poszczególnych konkurencyj. 


Bieg na 100 m. przyniósł jedyne poważne zwycięstwo 
Belgom, którzy pokonali nas fatalnie, prowadząc przez 
cały czas o kilka metrów. Dopiero Griinning tuż przed 
taśmą dzięki morderczemu finiszowi zdołał BOWIE się | 
do Burga, tak że wpadł na taśmę tuż za nim. Sukces | 
swój Belgowie mają do zawdzięczenia przedewszystkiem 
świetnemu startowi, Słaby stosunkowo czas przypisać 
należy i gy ziemi. 1) Garain (B) 11,4, 2) Burg (B), 
8) Griimning (P), 4) Biniakowski (P). Prowadzenie w 
punktacji obejmują więc zdecydowanie Belgowie 7:3, 
przy punktacji 4 pkt. za pierwsze miejsce, 3 pkt. za dru- 
gie, 2 pkt. za trzecie i 1 pkt. za czwarte miejsce. 

Bieg na 800 m. zmienił odrazu 


punktację na naszą korzyść 


dzięki świetnemu zwycięstwu obydwu naszych repre- 
zentantów. Zwycięstwo Petkiewicza nie ulegało ani na 
chwilę wątpliwości. Nadspodziewanie dobrze wypadł 
również Maszewski, który zupełnie gładko zajął drugie 
miejsce. Zwycięstwo: Polaków przyjęła kolonja polska 
entuzjastycznemi oklaskami, Po wyjściu ze startu Bel- 
gowie zamykają naszych reprezentantów, lecz ci już po 
pierwszem okrążeniu uwalniają się od asysty, i wygry- 
wają bieg z łatwością, 1) Petkiewicz (P) 2,1,2, 2) Ma- 
szewski (P), 3) Coenjaerts, 4) L'Hoste, punktacja 10:10. 


Olbrzymie zainteresowanie wywołała następująca kon- 
kurencja . 


bieg na 5.000 m. 


dzięki startowi naszej sławy międzynarodowej Kusociń- 
skiemu. Kusociński cieszył się wielką sympatją nie tylko 
u kolonji polskiej, ale również Belgów i mimo, że „od- 
sadził* obydwu biegaczy belgijskich o przeszło 100 m., 
każde jego pojawienie się przed trybunami było witane 
entuzjastycznemi oklaskami. 

Przebieg tego spotkania nie był jednak dzięki zde- 
cydowanej wyższości Kusocińskiego specjalnie emocjo- 
nujący. Belgowie „trzymali sie“ naszego mistrza, tylko 
przez trzy okrążenia, później jednak odległość między 
Kusocińskim, a nimi wzrastała coraz więcej i na mecie 


Heeremans — najlepszy oszczepnik belgijski, zajął dru- 
gie miejsce za Mikrutem. 


AF 


Geeraets — najlepszy średniodystansowiec belgijski. 


ee 


wynosiła około 120 m.. Stosunkowo słaby czas Kusociń- 
skiego, tłumaczyć należy tem, że miał on przed sobą bieg 
na 1500 m. a pozatem bieżnia była miękka. Drugi repre- 
zentant Polski Hartlik szedł przez cały czas na końcu, 
a końcowa odległość między nim a Belgami wynosiła 
około 120 m. 1) Kusociński 15,23,4, 2) Marechal (B) 
15,41,2 8) Van Rumst (mistrz Belgji) 4) Hartlik (P). 
Punktacja nadal równa 15:15. 
Bieg na 400 m. przechylit dopiero szalę zwyciest 

zdecydowanie ži s į ER 


na korzyść Polski. 


Tak Biniakowskt jak i Weis zwyciężyli pewnie, Belgo- 
wie nie stanowili dla nich poważnych przeciwników. Ro- 
prezentanci nasi prowadzili przez cały czas, 1) Binia- 


— 


m 
a 


AM. o AE 
Stadjon „Heyzel“ w Brukseli, gdzie odbyło się spo 


kowski 52, 2) Weis (P) o 5 m. w tyle, 3) Verhaert (B), 
4) Schaek. sj eye - 


Rzut oszczepem stał się ; 
wielkim triumfem -Mikruta Franciszka, 


który uzyskał doskonały wynik będący nowym rekor- 
dem Polski. 

Pierwsze rzuty nie zapowiadały takiego sukcesu. Bel- 
gowie rzucali bowiem dobrze, w okolicy 57 m. Mikrut 
Franc. wprawdzie im dorównywał, jednakże swój do- 
skonały wynik uzyskał dopiero w końcowych rzutach. 
Brat jego natomiast miał początkowo wyniki bardzo 
słabe, rzuty mieszezące się w granicach 30 m. i dopiero 
dzięki ostatnim rzutom zdołał się uplasować na trzeciem 
miejscu. 

1) Mikrut Franc, (P) 62,60, 2) Herremans (B) 58,10, 
R ze Wł. (P) 56,90, 4) Etienne (B) 56,20. Punktacja 


Bieg na 1500 m. przypieczętował ostatecznie nasze 
zwycięstwo. Kusociński mimo zmęczenia 


wygrywa zdecydowanie 


aczkolwiek dopiero w końcowym finiszu. Belgowie pro- 
wadzą przez cały czas, jednak Kusociński na ostatnich 
300 m. wysuwa się naprzód i zwycięża łatwo. Sidorowicz 
wywalcza trzecie miejsce, zbliżając się bardzo znacznie 
na finiszu do Geereatsa. 1) Kusociński 4,18, 2) Geeraets 
4,20,4, 3) Sidorowicz, 4) Heesben. Punktacja 34:26. 

W, sztafecie szwedzkiej 400x300x200x100 nadapodzie- 
wanie 

dobrze biegł Kožlicki 


Również bardzo dobrze szedł Biniakowski, natomiast 
słabsi byli Grünning i Maszewski. Belgowie przegrywają 
bardzo nieznacznie o ułamek sekundy. Czas sztafety pol- 
kap 2:04,2, belgijskiej 2:04,6. Punktacja ostateczna 

W ogólnej ocenie podkreślić trzeba, że zwycięstwo na- 
szych lekkoatletów było bezapelacyjne, nie uwydatnione 


wprawdzie tak wyraźnie w stosunku cyfrow a to 
wskutek z fee 


niekorzystnej dla nas punktacji 

4, 3, 2, 1, przyznającej punkt również za ćzwarte miejsce, 
i krzywdzącej zwycięzcę, dając mu zaledwie 4 punkty. 
Również punktacja sztafetowa 4:2 była dla nas bardzo 
niekorzystna. 

Na ogólną ilość siedmiu konkurencyj, reprezentanci 
nasi zdobyli sześć pierwszych miejsc, przytem w dwóch 
konkurencjach zajęli pierwsze i drugie. 


Polska reprezentacja lekkoatletyczna i piłkarska na pe 


TYCE 38:28 


NA DWOCH FRON 


ZWYCIESTWO W LEKKIEJ ATLE 


| 


wagę i ustawicznie zagrażają polskiej bramce. 


8 


TACH Z BELGJĄ. 


= wią u... cee 


Nowa porażka piłkarzy. 


Tłumy widzów płyną ciągle na widownię, która wy- 
pełnia się po brzegi. Po zakończeniu meczu lekkoatle- 
tycznego, wbiegają na boisko obie drużyny, powitane 
hymnami narodowemi, poczem po okolicznościowych 
wymianach grzeczności, rozpoczyna się gra pod kie- 
rownictwem sędziego Muttersa. > t 

Bezpośrednio po rozpoczęciu, narzucają Belgowie 
szybkie tempo, spodziewając się osiągnąć tym Sposo-, 
bem sukces taktyczny, co też częściowo im Się udaje, 
gdyż przez pierwsze półgodziny mają oni znaczną prze- 


Równocześnie zarysowuje się z każdą chwilą coraz 
RACE) słaba pest Satie naszych napastników w kun- 
sztownie stosowanej przez belgijskich obrońców takty- 
ce pozyeyj spalonych. Atak nasz ustawicznie wychodzi 
na spalone pozycje i mimo że po kilku chwilach można 
było już wiedzieć, w czem leży prosty stosunkowo spo- 
sób stosowany przez Belgów, jednakże atak nasz nie 
umiał znaleźć przez długi czas skutecznego sposobu. 
Dość powiedzieć, że było ponad 


25 ofsidów 


iwych do uniknięcia. Rzecz sama, poza tem, że usta- 
ay przerywała SER i nie pozwoliła na skonsoli- 
dowanie ataków, nie byłaby ostatecznie złą, gdyby nie 
to, że w oczach licznych znawców er nieporad- 
ść bynajmniej zaszczytu nam nie przyn 
= Dopiero ani później, polska linja ataku roze- 
grała się należycie i potrafiła przeciwstawić się odpo- 
wiedniem ustawianiem, ciągłym pułapkom. Nastąpiło to 
jednakże dopiero wtedy, gdy Belgowie prowadzili z pae 
wagą dwóch bramek i gdy nie stało już czasu na o po- 
wiednie poprawienie wyniku. Na poprawę gry ataku 
polskiego wpłynęło jeszcze przesunięcie dokonane po 
pauzie, gdy na miejsce Szczepaniaka, wstąpił Riesner. 
Pierwszy półgodzinny nacisk Belgów kończy się 
realnym sukcesem, który zdobywa šrodkow pomocnik 
belgijskiej jedenastki Hellemans, bijąc dale strzałem 
w górny róg naszej bramki. Sukces ten nagrodzony bu- 
rzą oklasków : : 
60-tysiącznej widowni 


muje jeszcze więcej drużynę: polską grającą bez 
tj i hack cznie. Atak przeprowadza akcję, teraz 
nawet przemyślane i już skonsolidowane, niemniej rzed 
bramką brak jest zdecydowania i kilka świetnych po- 


ronie dworca poznańskiego, przed wyjazdem do Belgji. 


zycyj pozostało niewyzyskanych. Ostatecznie pod ko- 
ee Pe en re nastepuje pewne NZ 
a to jeżeli chodzi o aoe sea atak nasz jednak m 

straja się jeszcze do, całości. $ : 
m a ada drużyna polska występuje do „walki 
w znacznie lepszem usposobieniu, którego narazie nie 
mąci nawet fakt, że z początku — gdyż już w 7-mej mi- 
nucie, zdobywają Belgowie jeszcze jedną bramkę. Bram- 
ka ta była nie tyle czystym. dorobkiem belgijskiego ata- 
ku, ile konsekwencją przypadkowego i złego odbicia 
piłki przez Martynę. 


Beigowie prowadzą 2:0. 


Zmiana sytuacji była tak szybka, że bramkarz nasz — 
nie spodziewając się taterwoncji. belgijskiego napastni- 


Kusociński okazał się także asem w Brukseli wygrywa- 
= jąc biegi: 5000 i 1500 m. 


Zwycięzca biegu 400 m. w Brukseli — Biniakowski. 


— nie zdołał się dobrze ustawić, — piłka musnęła 
uk Som pah p sieć, Er dla naszej druży- 

j jęższą sytuację cyfrową. 
ee Bay. i sponte Podkreślić jednak należy, że 
tak bramkarz jak też obaj obrońcy, byli cały czas na 
wysokości zadania, grali doskonale, a wypadek jaki 
zdarzył się ze stratą drugiego unktu, nie może mimo 
wszystko, obciążać sumienia ani Martyny ani też Fon- 
towicza. $ A 

Po zdobyciu drugiej bramki przez Belgów, za ei 
się na decydujące ich zwycięstwo, = że i nastrój 
w śród licznie przybyłej na zawody ko onji polskiej, 
opadł bardzo widocznie. Na szczęście, nastrój an nie 
udzielił się a wp która grała w da ie 
ciągu spokojnie. tce też uwidoczniła się naw 


OTKANIU PIEKARSKIEM 1:2. | 


rzewaga drużyny polskiej, tembardziej, że Belgowie po 

see Y tak wielkiej cyfrowej przewagi, spokojni rę 
o zwycięstwo, spoczęli, do pewnego stopnia, na laurach. 
Dopiero zwiększający sig ustawicznie nacisk polski i 
powtarzanie się coraz częstsze, grośnych ataków w bez- 
pośrednim pobliżu bramki, zmusił Belgów do baczniej- 
szej uwagi, a nawet do bardzo usilnej pod koniec pracy, 
gdyż obraz gry przeistoczył się niemal zupełnie. Prze- 
wagę Polski 


koronuje wkońcu Wypijewski, 


który na kwadrans przed końcem zdobywa wreszcie, 
odetnie s oddawna bramkę. Na widowni, zwłaszcza 
w tej części gdzie zgromadziła się kolonja polska, na- 
stąpiły objawy burzliwej radości uwidocznionej wyma- 
chiwaniem bialoczerwonemi chorągwiami 1 przeciągłe- 
mi, gromkiemi oklaskami. Począwszy od tej chwili, gra 
staje się coraz bardziej nerwowa. 


Nasza drużyna za- 
hęeona sukcesem, a nie tracąc jeszcze nadzieji ną mo- 
liwość WERE stara sie zwiększyć nacisk. Bel- 
gowie bronią się jednak i atakują ustawicznie — nie- 
mniej, widać po obydwu drużynach sine gp r 
Następuje jeszcze kilka pozycy) możliwych do wyzyska- 
nia dla obu stron — wymienić należy dwukrotny przė- 
bój Riesnera, ale też i równocześnie „niebezpieczną po- 
zycję stworzoną przez Versypa — końcowy jednak wy- 
nik gry nie air się i ostatecznie drużyna nasza 
chodzi z boiska pokonana. x 

À Jeżeli chodzi ogólną charakterystykę gry, to objek- 
tywnie wyznać należy, że wygrała ma. która w e 
nym momencie. była drużyną lepszą. Nie ulega jednal 


Konsul R. P. w Brukseli p. T. Chiczewski. 


wielkiej wątpliwości, że spotkanie z Belgją możliwe 
było & ee na naszą korzyść. Zasadniczą 
niekorzystną dla nas rolę, odegrała zaraz z początku, 
nieumiejętność taktyczna naszego ataku, co w nasze 
akcje, wprowadziło na długi czas poważne rozprężenie. 
Poszczególni gracze, spełnili naogół swe żądanie i z wy- 
jątkiem Szczepaniaka i Pazurka nie możnaby nikomu 
robić wyrzutów. Całość jednakże, nie wypadła. zada- 
walająco, brakowało. zgrania i zrozumienia Się, CO 
zwłaszcza uderzało w ataku. Najlejszym w tej linji był 
Nawrot, niestety niemal do samego końca gry, nie mógł 
on się dostosować do łączników. Kosok był stosunkowo 
powolny i mało zwrotny, co wobec szybkiego — zwłasz- 
cza z początku — tempa Belgów, miało poważne 
znaczenie. Wypijewski, miał dwie czy trzy dobre akcje 
solowe, roli jednak w wspólnej pracy nie odegrał. Pew- 
ne ożywienie wniósł do ataku Riesner. 

Obaj pomocnicy boczni byli dobrzy i naogół, utrzy- 
mali swych przeciwników. Wiłczkiewicz w środku po- 
mocy, okazał się wprawdzie graczem bardzo pracowitym. 
i zapobiegliwym, nie wybijał się jednak ponad przecięt- 
ność, nie umiał stworzyć pozycyj w większym stylu i 
nie umiał natchnąć całej drużyny konieczną, a tak od 
pozycji środkowego napastnika zawisłą rozumną i sko- 
ordynowaną grą. W dalszych linjach polskich, im da- 
lej ku tytom, tem było lepiej. Obaj obrońcy okazali się 
godnemi siebie współpartnerami a Fontowicz grał dosko- 
nale przyczem nie może obciążać oboma straconemi, 
bramkami swego sportowego sumienia. : 
Jakkolwiek mecz skończył sie naszą porażką, to jed- 
nak : 


sukces naszego wystąpienia, 
łącznie z wynikami bezspornego zwycięstwa w lekkiej 
atletyce, był niewątpliwie poważny. Szkoda, że nie było 
. mam sądzone, odniesienie całkowitego zwycięstwa w 
obu gałęziach sportu, gdyż wtedy sukces propagandowy 
byłby ogromny. Zaznaczyć bowiem należy, że niezależ- 
nie od ołbrzymiego zainteresowania publiczności i prasy 
belgijskiej — zareagowała na start polskich sportowców 
cała prawie Połonja w Belgji. Zewsząd, ze wszystkich 
stron kraju, zježdžaly wycieczki, przybywały nawet 
całe wyprawy z sa Wr chorągiewki polskie były w 
rękach wielkiej części publiczności, tak że nasze zwy- 
cięstwo wzmogłoby nastrój niesłychanie. 


Na lewo: Zawody w spinaniu się na maszt o nå- 
grodę pieniężną, umieszczoną na szczycie masztu. 


Obok: Murzyn Eddie Tolan, najszybszy biegacz 
Ameryki i świata, osiągnął w biegu na 100 m. 
4 ah : świetny czas 10.3 sek. 


W kole na lewo u dołu: Za- 
me $ wody w zapasach u Pigme- 
y jów w środkowej Afryce. 


Obok: Trybuna sędziow- 
ska na zawodach sporto- 
wych w środ. Afryce. 


W środku na dole w gór- 
nym rzędzie: Finish 
stumetrówki 
w Kongo. 


Na prawo u góry: Za- 
wody w przeciąganiu 
liną, który to sport 
znajduje w Afryce 
gorące przyjęcie. 


Poniżej: Dwa frag- 
menty z ćwiczeń mu- 
rzynów zaciągniętych 
do Armji francuskiej. 


U dołu na prawo w 
kole: Fragment z za 
wodów w strze- 
laniu z łuku 
w środkowej 

Afryce. 


p Kraków, w październiku. 
owszechnie słyszy się zdanie, że 


sport jest jedną z naprawdę demokratycz- ; 


nych instytucyj obecnych czasów i faktem 
jest, że dociera on do wszystkich warstw 
społeczeństwa w tej czy owej formie. 
Twierdzić można, ze w dawnych czasach, 
myślimy tu o starożytności, był on jeszcze 
bardziej poszechnym, gdyż władcy zaży- 
wali go dla przyjemności i utrzymania 
zdrowia, niewolnicy zaś musieli dbać 
o formę fizyczną do walk i zapasów cyr- 
kowych. Starożytna zaś Grecja dała nam 
to, w czem nie prześcignęły jej wieki 
późniejsze, tj. Igrzyska Olimpijskie. 
Obecne spostrzeżenia podróżników do- 
wodzą, że istnienie sportu nie jest zwią- 
zane z cywilizacją, że idea sportowa zna- 
na jest tam, gdzie nie istnieje pojęcie 
etyki. Oczywiście wsżelkie przepisy i re- 


guły, według których uprawia sport | 


człowiek cywilizowany, pozostają dla 
tych „tubylców“ czemś zupelnie niezna- 
nem, a jeśli nawet gdzieś napotyka się 
na ślad jakichś prawideł sportowych, to 
są one raczej wpływem podświadomie 


stosowanej tradycji, opartej w wielu wy- ` 


padkach o podstawy religijne. Nie prze- 
szkadza to, oddawać się sportom z takim 
entuzjazmem, z jakim oddaje się im stu- 
dent uniwersytetu w Yale czy Cambridge. 

Aczkolwiek więc sport ten w wielu 
wypadkach ma bardzo jpierwotną postać, 
to jednak wszędzie znaną i uznaną jest 
olimpijska zasada citius, altius, fortius... 
„Dzikie* narody organizują zawody spor- 
towe bardzo chętnie, a sprawność w strze- 
laniu z łuku, szybkim biegu czy rzucaniu 
dzirytem uchodzi za równie wielką zaletę, 
jak v nas rekordy ustanawiane i bite przez 
naszych lekkoatletów i w wielu szczepach 
stanowi o przyznaniu młodemu człowieko- 
wi praw dojrzałego członka rodu. 


Sport w puszczy afrykańskiej. 


Poza temi, zdawien 
dawna upra- 


wianymi sportami, których znaczenie polega na zastoso- 
waniu praktycznem, mamy do czynienia w głębokiej 
puszczy afrykańskiej czy na wyspach Polinezji ze spor- 
tem importowanym niejako. Mówimy tu o znaczeniu 
nowoczesnem sportu, a więc sportu z wszystkiemi prze- 
pisami i urządzeniami. Koloniści i kupcy na dalekiej 
obczyźnie nie zapominają bowiem o tężyźnie fizycznej 
i chętnie przypominają sobie lekkoatletykę czy inne 
sporty w dżungli afrykańskiej, „tubylėc“ zaś, którego 
mentalność stoi na poziomie dziecka, chętnie i z’zapatem 
garnie się do tej zabawy, aczkolwiek zrozumienie przez 
niego konieczności poddamia się przepisom i regułom, 
jest dla niego bardzo trudne. Świadczy o tem następują- 
cy przykład: w jednym ze szczepów środkowej Afryki 
podróżnicy próbowali zorganizować bieg na 100 m. Sta- 
nęło do niego sześciu zawodników. Start musiano powta- 
rzać dwanaście razy (!), zanim czarni rekordziści zrozu- 
mieli, iż wyścig jest wtedy racjonalny, gdy wszyscy 
sześciu naraz wyruszą ze startu. 

Mimo to stwierdzić trzeba, że ludzie „kolorowi“ sta- 
nowią kolosalny materjał fizyczny, który można wyko- 
rzystać w sporcie. Odnosi się to przedewszystkiem do 
niecywilizowanych murzynów, którzy posiadają także 
odpowiednią odporność na ciężkie wymogi, nieraz im sta- 
wane. O zdolności do sportu i zawodów opowiadają także 
marynarze niemieccy, którzy odwiedzili szczep Duała 
w Kamerunie. Szczep ten nie odróżnia się niczem szcze- 
gólnem, mężczyźni są leniwi i spędzają całą robotę na 
kobiety, w jednem jednakże nie dali się pobić białym, 
a to w sporcie. Oto zorganizowano regaty wioślarskie 
między osadą tubylców na wydrążonym pniu drzewnym 
i osadą marynarzy okrętowych. Ku ogólnemu zdumieniu, 
zwyciężyła osada szczepu Duala. 

Nie można powiedzieć, aby przytem wszystkiem ,,dzi- 
kie“ lduy miały wrodzone pojęcie amatorstwa. Dla pie- 
niężnej nagrody zrobią bardzo wiele, a nawet podróżnicy 
w wielu wypadkach musieli przez ustanowienie nagrody 
skłonić czarnych sportowców do większego wysiłku. 


Wychowanie fizyczne 
przyjmuje się również u „dzikich. 
Z nadejściem cywilizacji przy- 
chodzi także i idea wy- 
chowania fizy- 
cznego. 


Oczywiście w zapadłych puszczach trudno o sprowadze- 
nie trenerów i zapewne długi jeszcze czas upłynie, zanim 
usłyszymy coś o wychowaniu fizycznem we wnętrzu 
Afryki, ale w niektórych okolicach, zwłaszcza w tych, 
skąd rekrutują się wojska francuskie, sport istnieje 
w swej nowoczesnej formie, przywożą go bowiem wysłu- 
żeni żołnierze francuscy, zaznajamiając swoich ziomków 
z wynalazkami ludzi białych. 

W rękach ludzi białych, czarny człowiek puszcz staje 
się bardzo podatnym materjalem. W historji sportu 
mamy wiele tego przykładów. Odnosi się to przede- 
wszystkiem do murzynów amerykańskich, którzy, mając 
na miejscu doskonałe wzory amerykańskich szkół i uni- 
wersytetów, z zapałem biorą się do pracy, w wielu 
wypadkach uzyskując znacznie lepsze wyniki, niż ich 
biali koledzy. 

Do niedawnych czasów murzyni byli traktowani na 
zawodach, jako zawodnicy drugiej klasy. Tak np. w roku 
1912 na igrzyskach sztokholmskich w czwóree wioślar- 
skiej Francji wiosłował jeden murzyn. Jeśli się weźmie 
pod uwagę animozję do czarnej rasy, to: będziemy mieli 
dowód, że musiał on być doskonałym wioślarzem, skoro 
go zakwalifikowano do regat olimpijskich. W osadzie był 
on rzeczywiście najlepszym i „ciągnął“ za trzech, po 
wyjściu jednak z łodzi był służącym swoich kolegów, 
którzy mu kazali nosić walizki itp. rzeczy wykonywać 


Czarna rasa sięga po tytuły mistrzów. 


Obecnie po wojnie sytuacja się nieco zmieniła. Repre- 
zentanci: czarnej rasy osiągają coraz lepsze wyniki, 
w wielu wypadkach sięgając po tytuł rekordzisty czy 
mistrza świata. Tak było z De Hart Hubbardem, który 
w r. 1924 zdobył mistrzostwo olimpijskie w skoku wdał, 
tak jest obecnie z Tołanem, który dziś jest najszyb- 
szym biegaczem świata a nic nie zapowiada, 
aby nie miał się utrzymać w formie do 
roku przyszłego. Wielu bokse- 
rów pierwszej kla. 
sy rekru- 


5 


tuje się z pośród murzynów, jak np. doskonały Al 
Brown, Jack Taylor i imni. : 

Tak więc pogardzani murzyni, ci właśnie, których 
imię było synonimem niewolnictwa — dzisiaj wycho- 
dzą. na czoło. Niespożyta ich siła fizyczna, wytrzyma- 
łość, odporność i stoicyzm, z jakim traktują wszelkie 
trudności, piętrzące się przed nimi jako rasą drugiej 
klasy, muszą zdumieć każdego, kto choćby pobieżnie 
wglądnie w tę sprawę. Mimo tych złych warunków, 
murzyni posuwają się naprzód i z dniem każdym 
wywalczają sobie poważniejsze stanowisko w spor- 
cie. Już dziś w wielu konkurencjach musimy się 
z nimi poważnie liczyć, niewątpliwie z postępem cza- 
su staną się oni coraz groźniejszymi przeciwnikami 
w walce o mistrzostwo świata. 

A tymczasem w głębi puszcz dalej odbywają się 
dziwne czasem zapasy i egzamin na wojownika za- 
wiera ni mniej, ni więcej, jak program wieloboju lek- 
koatletycznego, wzbogacony o konkurencje łucznicze. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że życie w puszczy 
wymaga .od człowieka umiejętności walki z czyha- 
jaca na niego na każdym kroku wielką ilością mie- 
przyjaciół, to zrozumie się dlaczego w szczepach 
środkowej Afryki tak wielką wagę przykłada się do 
ćwiczeń sportowych, traktowanych oczywiście wy- 
łącznie jako umiejętności konieczne do utrzymania 
się przy życiu. Cel tych ćwiczeń pozostaje przytem 
ten sam, który przyświeca europejskim czy amery- 
kańskim propagatorom wychowania fizycznego 
a celem tym jest: zdrowie społeczeń- 
stwa. 


, nial Nowickiego za zbyt ostr: 


. Knioła strze 
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Kraków, 11 października. 


Ubiegła niedziela nie dostarczyłą entuzjastom Ligi 
piłkarskiej zbyt wielu emocyj, gdyż wyjazd reprezen- 
tacji Polski na mecz z Belgją uniemożliwił rozegranie 
wyznaczonych na dzień ten zawodów. Odbyły się jedy- 
nie dwa mecze. Z tych jeden Warta—Czarni, zakoń- 
czony katastrofalną porażką drużyny lwowskiej, przy- 
czynił się do zwiększenia szans Warty na uzyskanie mi- 
strzostwa, drugi zaś udowodnił, że Lechja niechętnie 
nosi się z myślą spadku z Ligi i broni się przed tą zmorą 
jak może najlepiej. 


Warta - Czarni 6:0 (2:0). 


Gospodarze bez trudu zdobywają punkty. 


Poznań, 11 października. 


Rewanżowe spotkanie ligowe z 11-stką Czarnych przy- 
niosło Warcie zdecydowane wysokocyfrowe zwycięstwo. 
Jest to 6-ty z kolei zwycięski mecz ligowy Warty z Czar- 
nymi, a cyfrowo najwyższy jaki Warta kiedykolwiek z 
drużyną twowską uzyskała. Wygrana ta przesunęła dru- 
żynę poźnańską na trzecie miejsce w tabeli ligowej. 

Mecz miał naogół przebieg mało ciekawy, przez cały 
czas inicjatywa należała do gospodarzy, rzadko dopusz- 
czających Aš głosu Czarnych. Warta w porównaniu z 
pięknym meczem z Wisłą krakowską, grała zwłaszcza 
w linji ataku korzystnie, a przyczyniło się do tego wsta- 
wienie na lewe skrzydło w miejsce beznadziejnego An- 
drzejewskiego wiele obiecującego, nad wyraz ruchliwego 
i doskonale się orjentującego 


Nowackiego 


Jego precyzyjne podania w niemałej mierze przyczyniły 
sig do tak świetnego sukcesu „Warciarzy“. Linja ataku 
Warty była zresztą najlepszą częścią drużyny. Nie wiele 
wspomagana bowiem przez pomoc, sama musiała sobie 
wyrahiać pozycje. 

"Pomoc była przeciętna, w obronie Scherfke I. był o 
klasę lepszy od Śmiglaka. Bramkarz miał bardzo mało 
zajęcia, 

Czarni posiadali dość dobre trio obronne, które uchro- 
niło ich od większej porażki. W pomocy wyróżnił się 
Piłat. Atak kombinując zbyt powoli zadowolnił je- 
dynie w polu, natomiast w sytuacjach podbramkowych 
okazał się zupełnie beznadziejnym. 

Lwowianie prowadzili grę przeważnie systemem dłu- 
gich podań umiejętnie wytapywanych przez tyły zielo- 
nych, Tak technicznie i taktycznie przewaga poznań- 
skiego zespołu była znaczna, a gdyby nie ofiarna gra 
bramkarza oraz obrony Czarnych wynik bramkowy był- 
by bezwzględnie wyższy. 

Do zawodów drużyny wystąpiły w następujących 
składach: Czarni: Kasprzak, Olejarczyk, Chmielowski, 
Strzyżewski, Amirowicz, Pilat, Koch, Makuch, Lemisz- 
ko i Drzymala. Warta: Kasprzak, Scherfke I, Smig- 
lak, Nowicki, Wojciechowski, Przykucki, Nowacki, Ba- 
naszkiewicz, Scherfke II, Knioła i Radojewski. 

Po rozpoczęciu gry „Warciarze“ odrazu znajdują się 
pod br 4 gości i w 3-ciej minucie Scherfke II wyko- 
rzystując niefortunne podanie Chmielowskiego do tyłu, 
strzela pierwszy goal dla Warty. Zachęceni tak szyb- 
kim sukcesem gospodarze atakują zawzięcie. Wypad 
Kocha niweczy na polu bramkowem Kasprzak. Szereg 
pięknych ataków inicjowanych przez dobrze usposobio- 
ne skrzydła Warty, szczególnie Nowickiego, stwarza 
szereg niebzpiecznych momentów. 

Drużyna Ozarnych musi często interwenjować pod 
bramką. Dwa tuż po sobie strzelone kornery przez go- 
spodarzy odpiera ruchliwy bramkarz Lwowian. W 16-tej 
minucie musi on znowu interwenjować broniąc sw 
bramkę przed dalekim „szezurem“ Scherfkego. Do 27-e 
minuty Ozarni nie mogą wyjść ze swego pola, oblegani 
silnie, jednakowoż bezskutecznie przez Zielonych. 

w 28-mej minucie rzadką okazję do zdobycia bramki 


. ma Reyman, który jednakowoż z vegas ont zaledwie 10 


kroków strzela ponad „poprzeczkę. zajemne w tym 
okresie ataki do 29-tej minuty nie przynoszą zmian 
w grze. Dopiero Radojewski po wypracowaniu pozycji 
strzałowej w 40-tej minucie zdobywa wśród hucznyc 
oklasków widowni drugą bramkę lokując piłkę w siatce 
obok zbyt wcześnie i niepotrzebnie wybiegajacego 
bramkarza. 

Napad Czarnych niezrażony utratą dalszej bramki, 
mało wspierany przez pomoc, 


prze jednak silnie naprzód, 


nie zdołał jednak przedostać się przez tyły doskonale 
usposobionych Poznańczyków. Sędzia dwukrotnie upom- 
grę, co zresztą jest stałą 
a pociągnięć, a następuje 


cechą tego gracza. Jeszcze k 
zmiana pól. 

Pierwsze minuty drugiej przerwy są mało ciekawe. 
Dopiero strzelony przez Radojewskiego róg, z którego 
Banaszkiewicz strzela 3-cią bramkę wpływa na ożywie- 
nie gry. Czarni wyraźnie słabną, a szczególnie ich po- 
moc, która ma wiele pracy z celowemi a krótkiemi po- 
daniami napastników Warty. Z centry Nowackiego, 
4-tą bramkę. 

Piękną akcję Banaszkiewicza likwiduje Scherfke na 
samej linji bramkowej. Debiutujący Nowacki zacheca- 
ny przez publiczność jest w tej fazie gry, najniebeż- 
olicmiajssym graczem w ataku gospodarzy. 

Po kombinacji Nowacki—Banaszkiewice—Schertke 
ostatni strzela pomiędzy nogami licznych obrońców do 
pustej bramki, wykorzystując nieobecność bramkarza, 

5:0 dla Warty. 
W 88-ciej minucie Radojewski przebijając się zdo- 
o szczęśliwym pojedynku z bramkarzem 6-ty 


a 
punkt. Barni dążą za wszelką cenę do uzyskania cho- 
ciażby honorowej ramki. Niestety wszelkie ich zabiegi 


zostają w zarodku stłumione. W 40 minucie Czarni mają 
jeszcze jedną okazję do zdobycia upragnionego punktu, 
lecz strzał Lemiszki idzie ponad A, W chwili 
gdy Scherfke podprowadza piłkę do świątyni Czarnych, 
sędzia p. Rettig z Łodzi sprawując sprawnie i dosko- 
nale swój urząd kończy zawody. 

Publiczność, która zebrała się ponad 2.000 z zado- 
woleniem opuszczała boisko, poddając się nadzieji, że 
może jednak uda się Warcie jeszcze zdobyć tytuł mi- 
strza. 


Ruch -Lechja 2:2 (2:1). 


Łechja broni się przed spadkiem z Ligi. 


Lwów, 11 października. 

Ruch: Mazur, Katze, Kusz, Dziwisz, Badura, Zarze- 
cki, Urban, Buchwald, Peterek, Sobota i Wtodarz. 

Lechja: Zborowski, Oracz, Pająk, Dmytrow, Wasie- 
wicz, Mielnichi, Małecki, Rusiecki, ; Czudżak, Kruk 
i Szusterszyc. 

Spotkanie Lechji z Ruchem zakończyło się wynikiem 
nierozstrzygniętym, co znacznie polepszyło szanse Le- 
chji na utrzymanie się w Lidze. Do przerwy zawody 
stoją pod znakiem całkowitej przewagi Ruchu, który 
we wszystkich linjach grał dobrze i z łatwością przedo. 
stawał się pod bramkę gospodarzy. W drugiej połowie 
sytuacja zmieniła się na korzyść Lechji, która potrafiła 
utrzymać grę otwartą, a nawet miała okres dość zna- 
cznej przewagi. 

W drużynie Lechji na szczególne wyróżnienie za- 

sługuje tym razem Szusterszyc, który strzelił obie 
bramki oraz Wasiewicz i Dmytrow. Kruk na lewym łą- 
czniku grat jak zwykle chaotycznie i niepotrzebnym 
driblingiem twstrzymywał akcję swego napadu. Czu- 
dzak i Rusiecki zwijali się ambitnie na boisku, nieza- 
wsze jednak skutecznie. Najsłabszym graczem Lechji 
byl Malecki, 

Pomoc Lechji początkowo słaba, rozegrała się po 
przerwie skutecznie paraliżując akcję Śląska. W obro- 
nie słaby dzień miał Oracz, Pająk dość dobry, lecz czę- 
sto zawodził w dobrych sytuacjach. Bramkarz Lechji 
miał dość pracy, z której naogół wyszedł obronną ręką. 

Najlepszym graczem Ruchu, a równocześnie na 
boisku był doskonały technicznie i taktycznie 


Badura na środku pomocy. 

W obronie lepszy okazał się Kusz. Mazur w bramce 
miał wiele słabych momentów i dość często bronił nogą. 
Pierwszą bramkę należy zapisać wyłącznie na jego 
konto. 

Zawody były naogół dość interesujące, do czego 
-przyczyniło się głównie szybkie tempo, które utrzy- 
mało się przez cały czas zawodów. \ 


Przebieg zawodów. 


Po rozpoczęciu gry Ruch z miejsca usadowił się na 
polu Lechji, która broni się dość skutecznie. W 13-tej 
minucie Włodarz mija Dmytrowa, z linji bramkowej 
podaje do środka i nadbiegający Buchwald główką 
umieszcza. piłkę w siatce, 


WARTA 0 KROK OD CZOŁA LIGI. 


Ruch prowadzi 1:0. 


W 5 minut później udaje się Lechji wyrównać dość 
przypadkowo. Kruk wypuszcza piłkę na lewe skrzydło, 
Mazur decyduje się na wybieg, Szusterszyc jednak jest 
lepszy, zabiera piłkę bramkarzowi z przed nóg i strzela 
do pustej bramki. Za parę minut nadarza się Lechji zno- 
wu okazja do uzyskania bramki, lecz Szusterszyc nie tra- 
fia. Pod koniec. pierwszej połowy przewaga gości wzra- 
sta. Lechja broni się rozpaczliwie, wykopując piłkę kil- 
kakrotnie na róg. W 36-tej minucie Ruch uzyskuje pro- 
wadzenie z dalekiego, niespodziewanego strzału Badury. 

W drugiej połowie początkowo goście nadal przewa- 
żają wkrótce jednak do głosu dochodzi atak Lechii. 


Wyrównanie pada w 9-tej minucie. 


kiedy doskonałą centrę Małeckiego Szusterszyc w peł- 
nym biegu kieruje do bramki. Lechja zachęcana przez 
publiczność atakuje teraz zacięcie podczas gdy napad 
Ruchu gra teraz znacznie słabiej. Goście uzyskują pod 
rząd 3 rogi, wszystkie jednak mijają bez rezultatu. 
Ostatnie momenty gry znowu należą do Lechji, która 
jednak nie jest w stanie uzyskać zwycięstwa. 

Wynik remisowy, biorąc pod uwagę przebieg gry, 
uznać należy za sprawiedliwy. Sędziował p. Raczyński, 
widzów 2.000 osób, j 
m. 


aw = a = 
O wejście do Ligi. 

Katowice, 11 października. Naprzód (Lipiny)—ŁTSG 
5:2 (2:1). Rozegrane w niedzielę 11 b. m. na boisku w Li- 
pinach zawody piłkarskie między finalistami gier 
I-szej i Il-giej grupy o wejście do Ligi zakończył się prze- 
konywującem zwycięstwem Ślązaków, którzy jednak do- 
piero w drugiej połowie gry przechylili definitywnie 
zwycięstwo na swoją korzyść. 

Początek gry nie zapowiadał ciekawej walki wskutek 
słabej formy gospodarzy, zwłaszcza obrony i pomocy. — 
W drugiej dopiero połowie rozegrali się Lipiniacy 
strzelając pod rząd 3 bramki. : 

Z LTSG. najwiecej podobat sie środkowy ataku Kró- 
lewiecki i środkowy pomocnik Pogodnicki. Z Naprzodu 
najlepsi byli Michalski i Michalik. Bramki zdobyli: Ste- 
fan (2), Nastula, Kumor i Zug po jednej, dla ŁTŚG. 
Triebe i Bergman. Sędzia p. Seidner z Krakowa. 

Białystok, 11 pażdziernika 82 p. p. (Brześć) — 1 p. 
p. leg. (Wilno) 1:0, (1:0). Gra rozpoczęła się przewagą 
82 p. p., który w drugiej minucie uzyskuje bramkę przez 
lewego łącznika. Potem całkowicie opanowuje pole 1. 
P. p. leg. wskutek słabej gry ataku nie wyzyskuje sze- 
regu pozyzyj podbramkowych. Wejście jednak do dal- 
szych rozgrywek 82 p. p. należy uważać za sprawiedliwe. 
U Brześcian wyróżnili się bramkarz i środek pomocy. 
Sędziował p. Mosiński z Warszawy. 

Przemyśl, 11 października. 22 p. p. (Siedłce)—Reve- 
ra (Stanisławów) 3:0 (2:0). Spotkanie rozegrane na neu- 
tralnym terenie przyniósło zasłużone zwycięstwo woj- 
skowym, z których na pierwszy plan wybił się Rusinek. 
Najsłabszą częścią drużyn była pomoc. W Reverze zawiódł 
atak, gdyż jako całość grała nieźle. — Bramki zdobyli 
Rusinek, Biegański i Świętosławski. Sędzia dr. Lustgar- 
ten z Krakowa. 
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UWAGA: Cyfry w polach dolnych oznaczają wyniki uzyskane na własnem boisku. 


KALEJDOSKOP 


SLP O R + F*eOrwry 


W kole: Nojtepszy tenisista Ameryki 19-letni Kalifornijczyk Ellsworth Vines, 
zaskoczył wszystkich swoją doskonałą formą w roku bieżącym, dzięki której 
pokonał elitę tenisistów amerykańskich, zdobywając mistrzostwo Ameryki 
i kwalifikując się na trzecie miejsce w świecie po Cochecie i Austinie. 


Na prawo: Wesoły fragment zawodów piłkarskich drużyn aktorów teatrów 
Lamburskich. Znany aktor niemiecki Willy Hagen, znużony długim prze 
biegiem gry, odpoczywa, a na wszelki wypadek na bramce wywiesił napis: 
„Na krótki czas zamknięta”. Kto wie czy nie jest to najlepszy sposób Ida 
obrony bramki, 


+ Obok. Fra- 
gment : zawo- 
dów Tekkcatl?- 
tycznych przy 
sztucznem 5 
świetle w Ber: u 
Halė) EN 


Na lewo: Heyer, zwycięzca wyścigów motocyklo- 
wych na torze „Avus“ w Berlinie w kategorji moto 
cykli z przyczepkami. RY 

Na prawo: Triumfator wiełu wyścigów motocyklo- 

| wych Anglik, Bullus, na motocyklu „N, S. U“. > 


ZUIĘKI ŁA 


- 


PAPIEROS 
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Powyżej: Jules La- 
doumegue zaatakował 
ostatnio rekord świata 
należący do Nurmiego 
na dystansie jednej mi- 
li (1609 m.). Próba po 
wiodła się i Ladoume- 
gue ustanowił nowy re 
kord: 4:09,2, lepszy od 
poprzedniego o 1.2 sek. 
Na zdjęciu widzimą re- 
kordzistę w czasie bie- 
gu. — 
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SALON AUTOMOBILOW X 


; : K ; į 3 W zakresie inowacyj napędu na przėdnie kola nie pokazano wiele nowego, if / 3 t | Al ||| iš 
4 AE ka przeważnie ograniczając się do drobnych ulepszeń wynalazków, znanych już FR | BAUM 
z Salonu zeszłorocznego. || : 
Najliczniej oczywiście reprezentowane 8% 


FIRMY FRANCUSKIE, 


. 


jak „Citroen“, „Peugeot“, „Delage“, „Hispano Suisa“ i „Ballot“ budowany 
na zasadzie licencji „Hispano Suisy“, wreszcie ,,Mathis-Emyhuit“ i „Pan- 
hard“. Ameryka wystąpiła ze swemi luksusowemi wozami, jak „Lincoln“, 
wspaniały 16-cylindrowy „Cadillac“ i „Packard“. Nie brak oczywiście naj- 
bardziej luksusowej marki Świata, jaką jest angielski „Rolls-Royce“. Fiat 
wystąpił z dwoma typami, a to 6-ciocylindrowym dwudrzwiowym „Fiat 522“ 
i nadzwyczaj ekonomicznym w użyciu „Fiat 524“, 

Ciekawym jest także powrót do typów wozów sportowych, małych, które 
jednak mogą pomieścić cztery osoby. Obok tych nie brak także większych 
typów sportowych z Bugatti i Austro-Daimlerem na czele. Kilka słów należy 
poświęcić także najnowszemu wynalazkowi inż. Gazdy t. zw. Ozonatorowi, 
który wprowadza ulepszenie do karburatora, a 
wmontowanie tego nowego wynalazku nie 
przedstawia znaczniejszych trudności. 
Zaznaczyć przytem należy, że pro- 


dukcja europejska zaczyna zwolna Powyżej: 
wypierać typy amerykańskie, gdyż Ogólny. widok 
łatwiej orjentując się w stosun- hali wystawowej 
podczas jesienne 
Na lewo: sześciocylindrowy go Salonu Auto- 
„Cord“ imponuje swoją ra- mobilowego. 


sową bu- 
dową. 
4 mau. 


s Paryż, w październiku. siadania rzeczy najnowszych 


ytuacja gospodarcza całego Świata, która obecnie wywiera i najlepszych. Poniżej: Jakżeż 


Wytworną swój wpływ ujemny na całokształt życia społęcznego, nie mo- ; : 

pania w gla nie odbić się na takiej imprezie, jaką jest doroczny Salon | CO PRZYNIÓSŁ > m a, pE Š a 

pierwszym % automobilowy w Paryżu. Tak przed otwarciem Salonu, jak SALON 1931 ROKU? r y roe ee ak: 

rzędzie in- “wig ae i już po dokonaniu tej ceremonji, z wielu stron padało pyta- Jubileuszowy, bo po raz AOC er o 

teresuj + 4 nie, czy wogóle Salon jest potrzebny i czy należy go urzą- dwudziesty piąty urządza- „De Dion Bouton* z r. 1901 
sują + pe” dzać. Fabrykanci nie widzą w nim specjalnego interesu, gdyż ny Salon automobilowy w 

nowe mo- L 2 obecnie produkcja weszła na tory fabrykacji wozów seryjnych, r. 1931, nie przyniósł w za- 

dele auto- A , a kupujący chce mieć wóz, któryby chodził kilka lat bez przerwy, sadzie nic nowego, jeśli cho- 

mobilowe. “ a przytem, aby części zapasowe można było wszędzie dostać. Ta dzi o wynalazki i ulep- ax 


okoliczność wpływa zdecydowanie hamująco na bardziej rewolu- szenia, któreby można || 
t cyjne źmiany fabrykacji automobili. : nazwać epokowemi. Za- w 
Zwyczajem od lat było „publikowanie“ nowego typu wo-  sadniczo ograniczono się 
zów jedynie w okresie trwania Salonu, tj. w październi- do małych ulepszeń mo- 
ku każdego roku. Wyłom w tej zasadzie zrobił Citroen deli zeszłorocznych. Na pro- 
który swój ostatni luksusowy typ automobilu „©. G. L.“ dukcji automobilowej tego- 
(Citroen Grand Lux) wypuścił na rynek w maju, nie rocznej wycisnęło swoje piętno 
czekając na otwarcie Salonu. Od tego czasu także i inni współczesne życie. Ponieważ 
fabrykanci nie krępowali się w wypuszczaniu nowych automobil przestał być, przynaj- 
typów wozów terminem jesiennym. mniej na Zachodzie, synonimem 
Z drugiej strony faktem nie zaprzeczonym jest, że nie zbytku, a stał się przedmiotem co- 
jeden posiadacz automobilu zadowalałby się swym dziennego zbytku, więc i produkcja po- 
wozem w ciągu lat kilku, nie kupowałby nowej ma- szła w kierunku ulepszania małych wozów. Dro- 
szyny, gdyby nie Salon. Jest to bowiem przedewszyst-  biazgowe ulepszenia, które w roku ud.egłym wi- 
kiem ewenement paryskiego i francuskiego high life'u działo się prawie wyłącznie większych luksusowych 
> i każdy z nieco lepiej sytuowanych obywateli uważa so- maszynach i karoserjach, przeniesiono obecnie na wozy 
bie za obowiązek odwiedzić Salon, początkowo bez za- mniejsze, które jako produkcja seryjna, są znacznie ła- 
miaru kupna nowego wozu. Potem jednakże wymowa  twiejsze do zbycia, niż luksusowe limuzyny. 
agentów, rzeczywiście piękny widok nawych, wspania- Rywalizacja fabryk dotyczy w pierwszym rzędzie ceny wozów. 
łych automobili, wyekwipowanych w najnowsze zdoby- Każdy bowiem kupujący chce mieć automobil możliwie najlep- 
cze techniki budowy, a zwłaszcza karoserowania wo- szej i najnowszej konstrukcji za możliwie najniższą cenę. Z tej 
zów, robią swoje, przyczem zdanie pięknej pani, towa- walki w roku obecnym zwycięsko wyszły wozy niemieckie, któ- 
rzyszącej wytwornemu automobiliście, nie zostaje rych cena jest o 2 do 8 tysięcy franków niższa od ceny wozów : Zak 
także bez wpływu. Wszystkie te okoliczności francuskich czy angielskich. Odnosi się to d wozów małych, któ kach panujących w Europie, dostosowuje modele fabrykowanych 
skłaniają automobilistę do uznania swojego sta- re są obecnie na wystawie typem dominującym. Na czoło pro- wozów do potrzeb i wymagań klienteli. 
rego „Citrošna“, czy „Peugeota“ za ruinę, dukcji niemieckiej wybijają się dwa typy wozów, a to Brennabor Tak tedy cały Salon sprawia wiele zmartwień sprzedającym, 
poczem do decyzji zakupna nowego i Mercedes Benz. którzy pracując cały rok, liczą, że uda im się sprzedać gros 
„Lincolna“ czy „Packarda* pozostaje już Brennabor wystąpił z wozem karoserowanym jako dwuosobo- swej produkcji przy okazji Salonu, a kupujący także nie jest 
tylko do zrobienia jeden i to bardzo nie- wy o pojemności cylindrów 1 litr. Mercedes Benz pokazał zaś pozbawiony kłopotu, gdyż skromniejsze środki finansowe nie 
wielki krok. 7 bardzo dobry 6-ciocylindrowy model © pojemności 1.7 l, który pozwalają mu, jak w innych latach, zakupić ten wóz, któryby 
I na tem właśnie polega znaczenie han: wydaje się między wozami małemi bez konkurencji. Stabiej repre mu się najwięcej podobał. Mimo to Salon pozostaje jedyną 
dlowe Salonu, dlatego tylko urządza się zentowane są inne marki niemieckie, jak „Wanderer“, „Adler“, w swoim rodzaju wystawą, która rozmachem pracy wielkich 
tę nadzwyczaj kosztowną wystawę. Liczy „Horch“ i „Maybach“. Jako sensację swojego rodzaju wystawił fabryk i nowemi nadzwyczaj pomysłowemi ulepszeniami musi 
się bowiem na snobizm ludzki, na szybkie „Mercedes“ podwozie typu „SSR“, na którym Caracciola odniósł zaimponować każdemu, kto ma możność zobaczenia tej wspa- 
tempo obecnego życia, na przyzwyczajanie ludzi do po- tyle zwycięstwo w roku bieżącym. niałej wystawy. 


Powyżej: limuzyna „Bu- 
gatti*, bardzo lekka przez użycie 
do budowy karoserji aluminium. 


10 


(Telefonem od naszego wysłannika). 
Bruksela, 11 października. 

Napozór zdaje się nasz pierwotny start-w Belgji przy- 
niósł nam pod względem sportowym sukces połowiczy, 
to jednakże, dla maocznych śwadków, był on wielki i 
niewątpliwy i zasługuje na silne podkreślenie. Start 
polski stał się bowiem wielkiem wydarzeniem dnia 
w Belgji, olbrzymie rzesze popłynęły na stadjon, wypeł- 
niły go 60-tysięcznym tłumem i rzesze te przekonały 
się, że Polska jest równorzędnem mocarstwem sporto- 
wem, godnem zabiegów o utrzymanie z niem stosunków. 
Podkreślenia godnym jest także silny udział Polonji bel- 
gijskiej, która masowo przybyła oglądać swych roda- 
ków, walczących na belgijskiej ziemi, nie tylko jak ró- 
wny z równym jak — mimo wszystko — było w piłce 
nożnej, ale jak przeważający klasą przeciwnik, jak to 


było w lekkoatletycznem spotkaniu. 
Stadjon udekorowany obficie sztandarami Polski, 


«ustawiczne głosy, prasy, która w ostatnim czasie, o ni- 


czem innem nie mówiła, jak o starcie Polaków, dosko- 
nała postawa sportowców. polskich na wymagającem 
forum, jakiem jest. belgijskie forum sportowe, wszystko 
to złożyło się na całość, z której należy być zadowo- 
lonym i za co wyrazić wypada naszym reprezentantom 


pełne uznanie. a 


Drużyna nasza była niezwykle gościnnie przyjmowa- 
na, przyczem poziom oficjalny i towarzyski naszego 
w Belgji przyjęcia, był wysoki. Nietylko więc zajęły się 
nami oficjalne sfery sportowe, ale w znacznym stopniu 
zainteresowały się urzędy i mimisterstwa, co znalazło 
swój wyraz w obecności przedstawicieli najwyższych 


SUKCES PROPAGANDOWY STARTU WBELCJI 


władz, tak na meczu jakoteż przy zawiązywaniu stosun- 
ków. W ogólnym więc rachunku uważać trzeba bilans 
naszej wyprawy do Belgji za pomyślny, a na propagan- 
dowy sukces naszego boju z Belgami na dwuch odra- 
zu frontach, nie będziemy zapewno długo czekać. 

Na zakończenie spotkania, odbył się w dniu wezoraj- 
szym wieczorem uroczysty bankiet, na którym obecni 
byli przedstawiciele kilku ministerstw, naszej placówki 
dyplomatycznej, oraz szerokie sfery brukselskiego spo- 
leczenstwa, í 

Przy tej sposobności dodać trzeba, że start obu pol- 
skich drużyn w Belgji przyszedł do skutku giównie 
dzięki zabiegom naszej placówki dyplomatycznej, która 
nie szczędziła trudów, aby ważne to spotkanie zorga- 
nizować, co wreszcie udało się ku korzyści obu sporto- 
wych krajów. 


Górny Sląsk- Lwów 3:1 (1:0). 


Niespodziewane zwycięstwo Ślązaków. 


Lwów, 11 października. 
Międzymiastowe spotkanie Lwöw--&örny Slask za- 
kończyło się przykrą klęską Lwowa, tem dotkliwszą, że 
rópreżentacją Lwowa tworzyła ligowa drużyna Pogoni 
osłabiona jedynie brakiem Kosoka. Natomiast Team 


śląski złożony był z graczy A-klasowych drużyn, do te - 


0 bez zawodników mistrza śląskiej A-klasy Naprzodu. 
ji em niemniej reprezeńtacja Śląska przedstawiła się z jak- 
najlepszej strony i wygrała meez zupełnie zasłużenie, bę- 
dąc przez cały czas przeciwnikiem bezwzględnie równo- 
rzędnym. W poszczególnych linjach na pierwszy plan 
wybił się 

lotny I ruchliwy napad, 


który przeprowadził wiele doskonałych i celowych ak- 
cyj. Prym wodził tu Geissler, popisujący się ustawicz- 
nie silnemi i celnemi strzałami. Pomoc gości spełniła 
nietylko swe defenzywne zadanie, lecz wzmacniała rów- 
nież piątkę napadu dobremi piłkami. Gra obrony nie TZU- 
eała się zbytnio w oczy. Spalek w bramce był najlep- 
szym graczem dnia. Obronił on szereg najniebezpiecz- 
niejszych strzałów szybko i efektownie. 

Drużyna Pogoni, stanowiąca reprezentację Lwowa, 
nie miała swego dobrego dnia. Wszyscy gracze grali 
poniżej zwyczajnej swej formy, a jedynie Jerzewski 
1 Zimmer odpowiadali swemu zadaniu. 


Najlepszą częścią Pogoni był atak, 


który osłabiony brakiem Kosoka, rzadko tylko potrafił 
zdobyć się na przeprowadzenie przemyślanych akeyj.. 

Spotkanie było przez cały czas bardzo żywe i obti- 
towało w wiele ciekawych momentów. Początkowo mia- 
ła przewagę Pogoń, która nie umiała wykorzystać wielu 

omyślnych O W 27-mej minucie uzyskują go- 
Ście pierwszą bramkę z silnego strzału Geisslera, 

W 30-tej minucie sędzia przyznaje drużynie lwow- 
skiej rzut karny, który jednak Modzelewski II strzela 
Spałkowi w ręce. 

drugiej połowie juz w pierwszej minucie Śląsk 
uzyskuje z pięknego rzutu wolnego Geisslera drugą 
bramkę. Lwów zmienia teraz skład napadu, do którego 
wchodzi Kuczak, gracz Sokoła II, który jednak nie gra 
lepiej od swego poprzednika. Atak śląski wskutek swej 
wielkiej pa bee wciąż jest niebezpieczny, w 19-tej 
minucie po pięknym biegu zdobywa Lamusik dla Ślą- 
ska trzecią bramkę, lecz juz w niecałej minucie Zimmer 
uzyskuje punkt dla Lwowa dalekim strzałem pod po- 


Lakis Spotkanie kończy się ostatecznem zwycię- 
stwem Śląska 3:1. Sędziował p. Ulicz, widzów około 
3.000 osób. 


is iy sj 


Legja-Polonia 3:2 (1:1). 


Legja najlepszym klubem stolicy. 


Warszawa, 11 października. 
Korzystając z wolnego terminu od meczów ligowych 
rozegrano na stadjonie Legji mecz o puhar „Qui. pro 
quo“ pomiędzy czołowymi klubami warszawskimi Legia 
i Polonja. Zasłużone zwycięstwo odniosła Legja, wyka- 
zując ponownie, że jest najlepszym klubem stolicy. Dru- 


żyny wystąpiły z kilku rezerwowymi, bez „internacjo- 
nalöw“, gdyż obie drużyny oddały do reprezentacji 
z Belgją po kilku graczy, przyczem Polonja straciła 
stanowczo więcej na braku Bułanowa i Szczepaniaka, 
niż Legja, która wystąpiła bez Nawrota, Wypijewskiego 
i Martyny. Zespół wojskowy był pod każdym chyba 
względem lepszy od przeciwnika, mającego. pozatem 
wybitnie słaby dzień. a 

W Polonji poza nieźle reprezentującymi się Jelskim, 
Korniejewskim i lewą stroną ataku, wszyscy grali zna- 
cznie niżej formy. Współpraca między pomocą i ata- 
kiem tylko chwilami miała miejsce, w napadzie poda- 
wano niedokładnie i najczęściej bez sensu, o regulat- 
nej akcji nie było mowy. Jedynie Suchocki i Pazurek 
kilkakrotnie zastosowali swoje niebezpieczne wypady, 
właściwie jednak oh słabej grze Akimowa w bramce 
ma Legja do zawdzięczenia zwycięstwo. 

Legja grała dobrze z wyjątkiem może Akimowa, 
Geigera i Pūrschla, a zatem samych rezerwowych. Po- 
nad wszystkich wybijali się Ciszewski i Cebulak. Pierw- 
Szy „brylował“ w ataku, pokazując doskonałe kawałki 
techniczne i orjentację pod bramką, oraz wspaniałe 
prowadzenie napadu. Cebulak ratował: niezmordowanie, 
utrzymując stały kontakt ze swą przednią linją. Był on 
nadto zaporą niezwykle trudną do przebycia dla środ- 
u trójki przeciwnika. Na trzecią lokatę wśród gra- 
czy Legji zasłużył sobie Ziemian, który jednak wskutek 
kontuzji w drugiej połowie nie był już do końca peł- 
nowartościowy, Boczni pomocnicy spełnili swoje dość 
łatwe zadania. 

Gra toczyła się przeważnie z przewagą Legji z wy- 
jątkiem może pierwszych 10-ciu minut i kilkunastu mi- 
nut w 2-giej połowie. W 5-tej minucie udaje się Pazur- 
kowi zdobyć „prowadzenie“ dla, Polonji, wskutek fa- 
talnego błędu Akimowa, który wypuścił bramkę z rąk. 
Rajdek w 16-tej minucie osiąga wyrównanie beżpośre- 
dnio z kornera. W 22-giej minucie Geiger marnuje je- 
A, najłatwiejszych pozycyj. 

o przerwie w pierwszej minucie piękny strzał Ci- 
szewskiego idzie w poprzeczkę, ale w: 11-tej minucie 
Geiger zdobywa przytomnie drugi punkt, wyrównany 
jednak w kilka minut później przez Pazurka. Decydu- 
jaca o zdobyczy puhoru bramka została strzelona w 38 
minucie przez Prześdzieckiego. Sędzia inż. J. Grabowski, 
Widzów 3.000 osób. 

a. 


Drużynowe mistrzostwa tenisowe. 


Lwów, 11 października. 
Finał drużynowych mistrzostw Polski w tenisie ro- 
zegrany został w niedzielę na kortach lwowskiego klu- 
bu tenisowego. Obrońcą tytułu był Łódzki Klub Teni- 
sowy, w którego barwach poraz ostatni wystąpili bracia 
Stolarow. Dzięki tym dwom doskonałym tenisistom, tur- 
niej w znacznej mierze zyskał na poziomie, tembardziej, 
że poszczególni reprezentanci Lwowskiego Klubu Teni- 
es api na turnieju tym uzyskali szezytowa swa forme. 
pierwszym rzędzie dotyczy to doskonałego Hebdy, 
który z łatwością pokonał Maksa Stolarowa, Obok Hebdy 
wyróżniła się tym razem p. Wełeszczukowa, która acz- 
kolwiek przegrała z £ Poseltówną, była przeciwniczką 
conajmniej równorzędną. Kołcz na turnieju tym grał 
BE. swej formy. f 
„U Jerzego Stolarowa spadek poziomu jest bezsporny, 
a jedynie trudny serwis i doskonała gra przy siatce po- 
zwalają mu utrzymać się w czołowej grupie. 


Fragment zawodów motocyklowych w Krakowie. Star tują na lewo: Gębala, na prawo Bański, w kole na lewo 
i zdobywca tytułu mistrza toru. 


Ogólny wynik spotkania brzmi 5:2 na korzyść Łodzi, 
lecz przy większem szczęściu Lwów mógł osiągnąć lep- 
szy rezultat. . 

Wyniki poszczególne były następujące: M. Stolarow— 
Kołcz 7:9, 6:3, 6:8, Hebda-—J. Stolarow 6:2, 6:2, J. Sto- 
larow—Kolez 6:4, 6:2, Hebda—M. Stolarow 6:1, 6:3 
(sensacja turnieju). Poseltówna——Weleszczukowa 8:6, 4:6, 
6:4, bracia Stolarow—Hebda, Navratil 6:3, 6:4, Posel- 
tówna, J. Stolarow—Wełeszczukowa, Hebda 7:5, 6:2. 

Jako całość turniej cieszył się znacznem zaintereso- 
waniem licznie zebranej publiczności, 


>< 


Wyścigi motocyklowe w Krakowie. 


‘ Kraków, 11 października. 

Wykorzystawszy wolny termin od gier piłkarskich, 
urządziła Sekcja motocyklowa Cracovii zawody moto- 
cyklowe na torze, uwieńczone sukcesem zarówno kaso- 
wym, jakoteż sportowym. Zapowiedziani na afiszach 
motocykliści warszawscy i łódzcy odmówili w ostatniej 
niemal chwili, dlatego też. na starcie stanęli tylko gza- 
wodnicy krakowscy i śląscy. 

Organizacja samych zawodów niezwykle sprężysta 
i energiczna. Przez 2 godziny szedł jeden bieg po dru- 
gim bez żadnych niemal przerw, a liczna, bo trzyty- 
siączna publiczność opuszczała boisko Cracovii z praw- 
dziwem zadowoleniem, 


Wyniki techniczne zawodów: 


Wyścig o mistrzostwo toru. Przedbiegi i międzybiegi 
na 5 okrążeń toru wygrali: Przedbieg: I) Litek, II) Bo- 
gusławski, III) Gębala, IV) Breslauer. Czasy przedbiegów 
wahały się między 1.28 a 1.43. Międzybieg wygrał Koc- 
wa, zaś ćwierćfinały Stieglitz i Gębala. Pierwszy półfi- 


“nat wygrał Gębala przed Litkiem w czasie 1,49.2, drugi 


półfinał Stieglitz przed Bogusławskim, 

W finale spotkali się dwaj najlepsi zawodnicy Gę- 
bała i Stieglitz, z których pierwszy okazał się lepszym, 
wygrywając w znakomitym czasie 1,23, zdobywając zara- 
zem mistrzostwo toru na rok 1931. Trzecie miejsce zdo- 
był Bogusławski i czwarte Litek. 

W biega gości na 5 okr. pierwsze miejsce zdobył 
Bogusławski przed Litkiem i Bańskim. Bieg z 8 startów 
wygrał Gebala przed Stieglitzem, 

ieg żółwi na jedno okrążenie toru wygrał Litek, 
Bieg australijski. wygrał Bogusławski. 

; Już niemal o zmroku odbyła się próba bicia rekordu 
toru na 1 okrążenie. Gebala okazał się najszybszym za- 
wodnikiem, ustanawiając nowy rekord 15.9 sek, Ju 
stanowili pp. dyr. Lubelski, ing. Senisson i Skórka. Star- 
terzy pp. Barzycki i Blicharski, kierownik zawodów p. 
Choczner. ja 


Pilka nożna zagranicą. | 


Kopenhaga, 11 października (tel. wh). W rozyryw= 
kach o mistrzostwo wory zi pokonała drużyna fiń- 
ska drużynę duńską 3:2 (2:1). Zawodom przypatrywało 
się przeszło 20 tysięcy pu liczności. : 

Wieden, 11 pażdziernika (tel. wł). B. A. C.—Rapid 
2:0 (0:0), WAC—Nicholson 4:1 (2:0), Austria—-Wacker 


in wg Admira—Slovan 2:0 (1:0), Vienna—Hakoah 
:1 (1:0). 
Budapeszt, 11 października (tel. wł.). Mistrz. ligi: 


Hungaria—Kispest 6:2 (2:0), 


jpest—Ill. Obwód 6:4 
(4:1), Vasas—Nemzeti 5:2 (3:1). 


Stieglitz, zdobywca II. miejsca, na prawo Gebala — 
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LOT SKRZYDLATYCH POLEK 


Uczestniczki I. kobiecego raidu dookoła Polski. Stoją od lewej: panie: Lierówna, Sikorzanka, tworząca osadę „Ślązaka“, plk. Jasiński i panie Olszewska i Wardasówna 


Wzorem słynnej Amy Johnson poszły i lotniczki pol- 
skie. Słyszało się, juź dawno o tem, że także i w Pol- 
sce kobiety pilotują samoloty, tem niemniej jednak nie 
odbyła się dotychczas żadna impreza na szerszą skalę. 

Dopiero w roku bieżącym, dzięki staraniom Aeroklubu 
Śląskiego, popartym wydatnie przez L. O. P. P., jesteś- 
my świadkami pierwsżego raidu polskich lotniczek do- 
okoła Polski. Raid rozpoczął się w dniu 1-ego bm., a 
o jego pierwszych etapach donosiliśmy już w poprzed- 
nim numerze. W dalszym ciągu raidu lotniczki pilotu- 
jące dwa samoloty, a to „Šlązak“ i „Powstaniec“, panie 
W. Olszewska, M. Wardasówna, D. Sikorzanka i M. Lie- 
równa przebyly etapy Brześć-Wilno, Wilno-Grodno i 
Grodno-Warszawa. 

Na tym ostatnim etapie lotniczki wpadły w mgłę, co 
spowodowało chwilowo dezorjentacje i 


konieczność lądowania 


w odległości około 100 km od Warszawy, w miejscowo 
ści Małkinia. Lądowanie odbyło się bez wypadku i lot- 


pilutujące „Powstańca. 


niczki mee po ustaleniu się pogody wyruszyć w dal- 
szą drogę. Wylądowały też szezęśliwie w dniu 7 bm. w 
godzinach południowych w Warszawie, witane na lotni- 
sku przez reprezentantów władz i sfer lotniczych. Po 
krótkim postaju w Warszawie obydwa samoloty odle- 
ciały w kierunku Pomorza bez wypadku, przelatując 
etapy: Warszawa-Toruń, Toruń-Grudziądz, W Grudzią- 
dzń lotniczki przyjęte zostały przez korpus oficerski 
śniadaniem, poczem odleciały do Poznania. Następnie 
przyszła kolej na dalsze etapy, a to Poznań-Łódź i Łódź- 
Kraków. 

W dniu 10 bm. w godzinach południowych lotniczki 
przybyły do Krakowa. Na lotnisku zgromadzili się ofi- 
cerowie lotnictwa, delegaci L. O. P. P. i prasy, którzy 
powitali dzielne pilotki, powracające do Krakowa po 10 
dniach lotu..W Krakowie bowiem kończył się pierwszy 
oap ich podróży Katowice-Kraków. 

owrót dzielnych lotniczek do Katowic można śmiało 
nazwać triumfalnym. Począwszy od samego rana na lot- 
nisko na t. zw. Muchowie zdążały tłumy publiczności, 


które w chwili przylotu lotniczek doszł ydo- cyfry 80.000 
ludzi. Tłumy te niezwykle entuzjastycznie oklaskiwały 
bohaterki raidu a reprezentanci władz z p. woj. Grażyń- 
skim na czele powitali oficjalnie uczestniczki raidu, nie 
kryjąc sę z radością, że lot ten dał tak znakomite wy- 
niki. Od Krakowa lotniczki leciały w „towarzystwie* 
eskadry wojskowej. W ciągu zaś całego raidu „opieku- 
nem“ lotniczek był płk. Jasiński, który w całej rozcią- 
głości stwierdził, że jego praca była bardzo lekką, lot- 
niczki bowiem tak doskonale były przygotowane do lọ- 
tu, że dawały sobie znakomicie radę same. 

Podkreślić należy, że lotniczki dokonały raidu na apa- 
ratach zbudowanych całkowicie w Państwowych Ża- 
kładach lotniczych, a samoloty te zdały w ciągu raidu 
celująco egzamin ze swej jakości. Dzielne lotniezki 
swym lotem dookoła Polski walnie przyczyniły się do 
propagandy lotnictwa na terenie całej Polski. Niewat- 
pliwie spodziewać się należy, że po tej pierwszej, tak 
udałej, imprezie, nastąpią dalsze, obliczone może na je- 
szcze większą skalę. : 


VETERAN a" 


LIST Z PRAGI. 


Sparta odpadła w półfinale puharu środkowo- 
europejskiego. — Douda rzuca kulą 16.04. — 
Skreślenie zawodów Zbrasław — Jilowiszcze 
z programu zawodów automobilowych 
Czechosłowacji. 


(Własna koresp. „Ruz-Diva-Trzy“). 


W tegorocznych rozgrywkach o. puhar $rodkowo-euro- 
pejski drużyny praskie nie miały wiele szczęścia. Slavia 
odpadła już w pierwszej rundzie, Sparcie szło jak z ka- 
mienia. Z Juventusem dopiero trzeci mecz zadecydował 
o jej wejściu do drugiego koła, w którem spotkała się 
z wiedeńskim WAC-em. I tu los nie poszczęścił Sparcie. 
U siebie przegrała 3:4, wygrała natomiast w Wiedniy 3:2 
tak, że znowu trzeci mecz decydował o dojściu do finału. 

WAG nie był coprawda zadowolony z poprzedniego spo- 
tkania ze Spartą w Pradze, więcej jednak żalu czuł do 
sędziego niż do przeciwnika i publiczności. To też z po- 
wodu trudności w uzyskaniu boiska neturalnego (odmowa 
związku niemieckiego na rozegranie tego spotkania w 
Niemczech), manager WAC-u zgodził się wreszcie na 
Pragę — naturalnie za większem odszkodowaniem. 

Spotkanie decydujące, rozegrane we środę dnia 7 bm. 
pozostanie niewątpliwie bardzo długo w pamięci owgch 
25.000 widzów, którzy przybyli na mecz w przekonaniu, 
że Sparta, umiejąca w. najtrudniejszych warunkach wy- 
walczyć sobie zwycięstwo i'tym razem zejdzie z pola 
zwycięzcą. 

Mecz zawiódł wszelkie oczekiwania. Jego przebieg tru- 
dno uważać za normalny. Zdenerwowani gracze miejsco- 
wi, jeszcze bardziej zdenerwowana publiczność, sędzia 
nie stojący na wysokości zadania — to był powody. że 
meez był chaotyczny, peien krząków i awantur, które za- 
kończyły się wtargnięciem publiczności na boisko. Sędzia, 
chroniony przez graczy i policję, z trudem przedostał 
się do szatni, przyczem prawdopodobnie nie obeszło się 
bez tego, by w tłoku nie otrzymał kiłku szturchańców. 

Jedynie drużyna WAC-u stanęła na wysokości zada- 
nia. Grała celowo i spokojnie, dzięki czemu zdobyła i 
utrzymała zwycięstwo w stosunku 2:0. Bramki uzyskali 
Cisar w 38 minucie przed pauzą i Hanke w 3 minucie 
drugiej połowy. 

O samym przebiegu trudno coś napisać. Grano chao- 
tycznie i ostro, jednak nie brutalnie. Powodem awantur 


był sędzia, Włoch Carraro, który miał pecha, że nie uznał 
bramek Sparty, jednej z powodu rzekomego spalonego po 
rzucie wolnym, drugiej, zamiast której dał rzut karny 
za rękę obrońcy wiedeńskiego. Podrazil, wykonawca rzutu 
karnego, strzelił do słupka. Ponadto w kilku innych dro- 
bnych rozstrzygnięciach również pokrzywdził Spartę, a 
także dla równowagi drużynę wiedeńską. Po nieudałym 
rzucie karnym, który odbył się w ostatnich minułach, pu- 
bliczność wkroczyła na boisko i zawody przerwano. Prze- 
ciwko wynikowi tego meczu Sparta wnosi protest, nie ma 
jednak wielkiej nadziei na pomyślne jego załatwienie.. 


* * * 


W dniu 4 b. m. odbyło się w Bernie morawskiem spot- 
kanie lekkoatletyczne Czechosłowacja-Austrja, zakończone 
zasiażonem zwycięstwem Czechosłowacji w stosunku 
71,5:52,5. Najważniejszem wydarzeniem dnia był wspa- 
niały wynik Doudy w pchnięciu kulą 16,04 m, a więc 
zaledwie o 1/2 cm gorszy od rekordu światowego Hirsch- 
felda. 

Karjera sportowa Franciszka Doudy jest nie zbyt długa. 
Pierwsze jego występy datują się z przed 4 laty, kiedy 
jeszcze jako student osiągnął na zawodach w Czeskich 
Budziejowicach wynik 12,12 m kułą o wadze 7,25 kg. 
Następnie przeniósł się do Pragi i wstąpił do sekcji lek- 
koatletycznej Slavii. Z każdym rokiem poprawia swoje 
wyniki tak, że obecnie każde jego pchnięcie przekracza 
odległość 15 m, a na treningach osiągnął już nawet około 
16,10 m, a więc rezultat lepszy od rekordu światowego. 
Biorąc pod uwagę jego młedy wiek (23 lata), należy się 
spodziewać, że wynik 16,04 nie jest jeszcze jego ostatniem 
słowem w tej konkurencji i że rekord światowy jest przez 
niego bardzo poważnie zagrożony. 

Ponadto Douda rzuca doskonałe dyskiem i w zawodach 
w Brnie osiągnął nawet 45.42 m. I w tej konkurencji 
Douda poprawi znacznie swe rezultaty, 

* * * 


Popularne, a zarazem cieszące sie bardzo licznym 
udziałem najlepszych kierowców zagranicznych, zawody 
Zbrasła-Jilowiszcze nie będą już więcej rozgrywane. Nie 
jest to jeszczę coprawda definitywnie postanowione, ale 
liczą się tu z tem, jako z faktem dokonanym. 

Powodem tego postanowienia ma być stały deficyt fi- 
nansowy tej konkurencji,-pokrywany dotychczas przez 
Autoklub praski. Tak więc jedynemi w wielkim: styłu za- 
wodami automobilami pozostanie „Okruh Masarykuv“ 
koło Berna, który cieszy się powodzeniem; nić tylko spor- 
towem, ale również i finansowem. 

M. 


Zawody pięściarskie Poznań — Wrocław 


Międzynarodowem spotkaniem Wrocław Poznań  za- 
inaugurowany został w stolicy Wielkopolski sezen pię- 
ściarski, przynosząc jej przedstawicielom zasłużone zwy- 
cięstwo w stosunku 12:4. Reprezentacja Wrocławia nię 


- przedstawiała się groznie. Zadowolnił gości jedynie Bit- 


iner I. i Wenzel. Pozostali zawodnicy — to przeciętna 
klasa pięściarska. Przyznać trzeba, że i nasi pięściarze 
nie byłi w formie, co zresztą jest zrozumiałe, bo to prze- 
cież dopiero początek sezonu. Najlepiej walczył z repre- 
zentantów Poznania Misiorny z klubu „H. Cegielski 
wygrywając swoje pierwsze spotkania międzynarodowe 
w pięknym stylu. 

Misiorny przeż wszystkie 3 starcia dominował nad 
Bittnerem Il, wygrywając w efektownej zaciętej walce 
wysoko na punkty. Dalsze wyniki były następujące: Wol- 
niakowski—Urban remis, Forlański I pokonał Heppnera 
na punkty, Biltner I. pokonał Aniołę na punkty, Arski 
pokonał Schwarza na punkty, Wenzel przegrał nieznacz- 
nie z Majchrzyckim na punkty, Lohr--Wišniewski remis, 
Tomaszewski pokonał Foerstera wysoko na punkty. — 
Publiczności mniej jak zwykle. 


ukaże się w piątek 16 6. m. 
Za 30 groszy masz pelną 
trybunę Śmiechu. ~ ~ = ~ 


Paryż, w październiku. 
Piątek jst dla Paryża dniem galowym..W dniu 
tym wstęp na wszystkie widowiska, niewy- 
= łączając wystawy kolonjalnej, jest droższy. 
Piątek wybrano na inaugurację Pałacu 
AEn Sportowego”. Nie trzeba chyba podkreślać 
jak wielkie znaczenie ma dla sportu fran- 
cuskiego, a nawet i europejskiego, otwar- 
cie takiej placówki w sercu Europy. Stary 
„Welodrom Zimowy” przekształcono w 
ciągu letnich miesięcy na nowoczesny — 
wytworny pałac Sportowy. Samo wybu- 
dowanie sztucznego lodowiska  koszto- 
wało 3 miljony funtów!, ale podobno jest 
ono dziś najlepsze w Europie, 
Stary tor drewniany dla kolarzy pozo- 
stał nienaruszony, gdyż jest, jak twier- 
dzą znawcy, doskonały. 
Na I-y ogień w pałacu poszedł hockey 
lodowy. Gra ta prawie, że nieznana 
w Paryżu, gdyż tutejszy pałac lodo- 
wy nie nadaje się do rozgrywania 
poważnych meczów. Na otwarcie 
przybyła publiczność wyjątkowo wy- 
tworna, wokół lodowiska prawie wy- 
łącznie wieczorowe tualety. 
O to widzę naszych niedawnych 
znajomych Cocheta i Landry, obaj 
pięknie wyglądają w smokingach. 
Cochet — ten typ stuprocentowego 


sportowca, najwidoczniej pod- 
niecony grą „Racingu“, Przeciw 
drużynie paryskiego „Racing 


| Clubu“ stanęła angielska druży- 
a na„Grosvenor“, która ma w swym 
składzie kilku Kanadyjczyków. 


Bruksela, w październiku. 
W chwili obecnej, jubileusz 
| 26-lecia startów na torze, 
| obchodzić będzie Victor Li- 
| nart, jeden z największych 
fenomenów sportowych, ja- 
ki kiedykolwiek istniał na świecie, Sła- 
wa jego na Zachodzie jest tak wielką, 
iż przerasta o wiele słynnych lekko- 
atletów fińskich. Po zdobyciu w r. 1913 
mistrzostwą Belgji, staje się najlepszym 
kolarzem w biegach za motorem na świe- 
cie, Od tej chwili nazwisko jego nie 
schodzi z afiszów i programów najwięk- 
szych velodromów Świata. Blask jego 
imienia aj hearer by na stadjonach pa- 
ryskich, brukselskich, berlińskich cz 
amerykańskich zabrakło miejsc. Po woj- 


Na 

lewo: Victor 

. Linart, jeden z naj- 
lepszych kolarzy świata 
w jeździe za molorami, 
z którym wywiad zamie- 
szczamy obok. Powyżej: 
3 najpowaz. przeciwnicy 
Linarta od lewej ku prawej 
Krewer, Sawal — obecny 
mistrz świata i Dederichs. 


Fragment z me- 
czu hockeya na lodzie 
między drużynami „Racing Club* 
i „Grosvenor House“ (Anglja) podczas inau- 


guracji „Palais des Sports“ w Paryżu. 


Jak wygrał „Grosvenor”'. 
Gra zaczęta. Pierwsze pociągnięcie Anglików i gol ze 
skrzydła, drugie pociągnięcie i drugi gol! Ładna histo- 
rja „Grosvenor“ w I-ej minucie prowadzi 2:0, zanosi 


się na pogrom Francuzów. Ale „Racing“ opanowuje się. > 


Znany z Krynicy — pulchny bramkarz Lefebur gra 
dość szczęśliwie, a również nasi znajomi Ramsay i An- 
taya „wychodzą ze sköry“. Pod koniec tercji Anglicy 
zdobywają jeszcze jeden punkt. Drugi kwadrans kończy 
się bezbramkowo, a dopiero w ostatnich minutach koń- 
cowej tercji Francuzi zdobywają honorową bramkę. 
Gra naogół na niskim poziomie, ale trudno się dziwić, 
przecież to początek sezonu. i 

Widownia paryska zaskoczona jest pięknością i szyb- 
kością gry i entuzjazmuje się niebywale. Coprawda 
znać, że nieorjentuje się dostatecznie w przepisach gry. 
Dziwi się np., że sędza usuwa graczy z lodowiska tylko 
na kilka minut, „jak wyrzucać, to już na cały mecz!* 

Piszę o powyższym, choć może mi ktoś postawić py- 
tanie „co nas to wszystko w Polsce może obchodzić?“ 

Ale moim zdaniem otwarcie lodowiska w Paryżu ma 
i dła Polaków duże znaczenie. Mamy przecież pretensje 
do przodowania w Europie w hokeju lodowym, : więc 
musimy zwrócić uwagę, że sezon w Paryżu już zaczął 
się 2-go października, a drużyny francuskie będą grać 
teraz regularnie z najlepszemi przeciwnikami. Drużyna 
francuska dotychczas lekceważona, zaprawiona w tylu 
bojach, może się stać nowym groźnym rywalem w Euro- 
pie, a zatem stanąć na drodze polskiej reprezentacji, 
która w zeszłym roku była o krok od mistrzostwa Eu- 
ropy. 

4. Sulima. 


/25 LAT KARJERY SPORTOWEJ LINART’A 


nie zdobywa czterokrotnie mistrzostwo świata i do chwi- 
li obecnej mimo porażki z Niemcami w Kopenhadze, nie 
przestaje on być najlepszym kolarzem w swej specjal. 
ności na Świecie. 

Korespondentowi „Raz Dwa Trzy“ Linart wyjaśnił, 
iż przegrane na mistrzostwach spowodowane są tem, iż 
zawsze musi walczyć z koalicją kolarzy różnych narodo- 
wości przeciw sobie. To było przyczyną jego ostatniej 
porażki do Sawala. 

Linart dał dowód lojalności i wysokiej sportowej 
kultury na mistrzostwach świata w Budapeszcie, gdzie 
mu ofiarowano pieniądze za zrobienie „sztucznego“ bie- 
gu. Linart zdenuncjował natychmiast publicznie. niemie- 
cki związek, który z tem wystąpił, wzamian za co. zo- 
stał zdyskwalifikowany przez Niemców i zabroniono mu 
startować na terytorjum Rzeszy. 

W chwili obecnej liczy on 42 lata i nadal częstością 
startów jak i młodzieńczą siłą zdumiewa wszystkich. 


WIELKIE IMPREZY KONNE 7 


Warszawa, w październiku. 

Podczas gdy szereg sportów od wielu już 
lat posiada rogrywki o tytuł mistrza Polski, 
to sport konny, aczkolwiek zaliczany chętnie 
do t. zw. sportów narodowych polskich, oby- 
wał się bez tego tytułu. Opinja jednak pu- 
bliczna chętnie widziałaby jednego z jedź- 
ców, którego formalne wyniki, a więc zawo- 
dy o mistrzostwo Polski, mogłyby upoważ 
nić do uważania go za najlepszego jeżdzca 
Polski. Pewnego rodzaju surogatem zawoa 
dów o mistrzostwo Polski byty zawody o mie 
strzostwo armji. Zawody te jednak, jako do- 
stępne wyłącznie dla oficerów armji czyn- 
nej ze względów chociażby formalnych nie 
mogły być uważane za faktyczne mistrzo- 
stwo Polski. 

W roku bież. Połski Związek Jeździecki 
rozpisał poraz pierwszy 


zawody 0 tytuł mistrza Polski 


w jeździe konnej. 
Zawody te były dostępne tak dla jedźców 
i 2 


cywilnych, jak i wojskowych. Mimo to nie 
można się dziwić, że do konkurencji zapi- 
sali się wyłącznie oficerowie, gdyż sport 
konny nie wyrobił jeszcze dotychczas jeźdz- 
ca cywilnego-amatora. 

Zawody o mistrzostwo Polski trwały trzy 
dni, w ciągu których odbyto szereg regula. 
minowych prób; wyłoniły one finalistów. Za- 
wody finałowe odbyły sie w poniedziałek 
5 b. m. w wyniku których pierwszy tytuł mi- 
strza Polski w jeździe konnej zdobył por. 
Biliński (C. W. Art.), znany ze swoich sukce- 
sów hippicznych, -odnoszonych w: Krakowie 
w barwach 5 D. A. K. Dalsze tytuły t. zw. 
wicemistrzów Polski, którą to koncepcję 
należy uważać za niezbyt udaną, zdobyli: 
tytuł pierwszego wicemistrza: por. Henryk 
Rojcewicz (25 p. uł.) na koniu „The Hoop“. 
Tytuł drugiego wicemistrza zdobył olimpij- 
czyk rtm. Królikiewicz. Dalsze miejsca zajęli 
4) por. Zgorzelski, 5) por. Dąbski.Nehrlich, 
6) por. Łopianowski. Liczyć należy, że w ro- 
ku przyszłym na starcie zawodów konnych 
zobaczymy już jeźdzów cywilnych, którzy 
niewątpliwie w pierwszym roku nie będą sta- 
nowili konkurencji dla naszej ekstraklasy 
jeździeckiej wojskowej, jednak w ciągu ro- 
ku nadrobią trochę straconego terenu. 


Wyścigi konne 
w Warszawie. 


Zmacznie popułarniejszą imprezą w zakre- 
sie sportów konnych są wyścigi konne 


kiem zainteresowa- 
niem, mając w pa- 
mięci zeszłoroczne 


w Warszawie. Gromadzą one w każdym nie- 
mal dniu rozgrywek tysiączne tłumy, które 
emocjonują się przebiegiem wyścigów, i... 
zgrywają się w totalizatora. 

Najważniejszą imprezą sezonu jesiennego 
jest niewątpliwie „Wielka Nagroda War. 
szawska“, która w praktyce przedstawia się 
jako nagroda pieniężna 75.000 zł. i złoty me- 
dal dla hodowcy. Wysoka ta nagroda zachę- 
ca hodowców zagranicznych, z których w ro- 
ku bieżącym zdecydował się zgłosić swe ko- 


nie p. Schlesinger z Rumunji. Wyprawa ru- 


munskiego zdobywcy wielu nagród „Cogui= 
m'a* zakończyła się jednak porażką. „Wiel- 
ką warszawską* bowiem zdobył polski koń 
„Eclair“ ze stajni Natalin, własność hr. Zar 
moyskiego, drugim o łeb był „Casunova“ 
ze stajni Alba. Trzecim dopiero był „Coguin“ 
Schlesingera. Finisz tego biegu był nadzwy- 
czaj ciekawy, a „Eclair* wywalczył . sobie 
zwycięstwo dopiero po zaciętej walce. Czas 
zwycięzcy: 3:10, lepszy jest od 2.5 sek. od 
czasu, uzyskanego w roku ubiegłym. 


Zawody konne 
w Katowicach. 


Ożywiający się 
pod jesień sezon wy- 
ścigów konnych przy- 
nosi nam krajowe 
zawody konne, orga- 
nizowane przez Ślą- 
ski Klub Jazdy Kon. 
nej na torze wyści- 
gowym Brynów w 
Katowicach. Na za- 
wody te publiczność 
śląska czeka z wiel- 


śląskie zawody kon- 
ne na boisku I. F. C. 

W roku bieżącym 
ze względu na po- 
większenie programu 
zawodów śląskich Klub Jazdy Konnej 
zdecydował się na zbudowanie własne- 
go toru wyścigowego. Atrakcją zawo- 
dów katowickich będzie konkurs o na- 
grodę honorową P. Prezydenta Rzpltej. 
Komitet organizacyjny zapewnił sobie 
udział szeregu doskonałych jezdcéw 
co niewątpliwie wpłynie na zwiększe- 
nie się zainteresowania tą imprezą za- 
równo w sferach jeździeckich, jak pu- 
bliczności śląskiej. 
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V | Zdobywca  „Wiełkiej Nagrody“ 
Warszawy „Eclair“ stajni „Nata- 
lin“ pod żokiejem Malinowskim. 


Na lewo: Por. Rojcewicz na koniu 
„The Hoop“ w efektownym skoku 
przez przeszkodę. 


Poniżej: Por. Wojciech Biliński (C. 
W. Art.) ze swym koniem „Rabu- 
siem“, zdobywca tytułu mistrza 
Polski w jeździe konnej. 
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NASZ KONKURS FOTOGRAFICZNY 


Kraków, 11 października. 

Ciagnacy się od szeregu tygodni konkurs fołograficzny, 
ogłoszony przez Redakcję naszego pisma, przeszedł wszel- 
kie oczekiwania. Nietylko ilość uczestników konkursu, ale 
także ilość nadeslanych zdjęć, oraz ich jakość stwierdza- 
ja, że fotografja „sportowa* cieszy się wielką popular- 
nością w kołach naszych Czytelników, a niejeden z nich 
uchodzić może za pierwszorzędnego znawcę fotografji 
sportowej. 


` Wśród nadesłanych. zdjęć specjalnie mile nas uderza/ 


znaczna ich ilość pochodząca ze Lwowa; z miastem tym 
nawiązaliśmy już bardzo bliskie stosunki podczas po- 
przedniego konkursu, obecnie okazało się, že zyskalis- 
my w „Lwim Grodzie* wielką ilość sympatyków na 
stałe. 

Czytelnicy nasi zainteresowali się prawie wszystkimi 
rodzajami sportu. Otrzymaliśmy zdjęcia i z meczów pił- 


karskich i lekkoatletyczne i bokserskie i hippiczne, w 
wielkiej ilości automobilowe i wiele innych. Stosunkowo 
najmniej jest zdjęć. ze sportów zimowych, no ale to 
wina pory roku. 

. Obecnie Redakcja przystąpiła do posortowania zdjęć, 
poczem, „jury“ dokona wyboru zdjęć nagrodzonych. — 
Jak wiadomo, zdjęcie najłepsze otrzyma nagrodę zł. 75, 
druga nagroda wynosi zł. 40, wreszcie dwie trzecie po 
zł. 25. Ponadto Redakcja, w myśl poprzednio ogłoszo- 
nych komunikatów, zastrzegła sobie prawo zatrzymania 
każdego zdjęcia nienagrodzonego, honorując je według 
przyjętych przez nas norm. 

Wielka iłość nadesłanych zdjęć nie pozwoliła nam 
ogłosić wyników. konkursu już w 
prosimy więc o cierpliwość. Już bowiem w następnym 
numerze (27) podamy nazwiska nagrodzonych, röwno- 
cześnie zaś nagrodzonym zostaną przekazane nagrody 
przez pocztę. 


Lekkoatletki Krakowa zwyciężają Pogoń (Katowice) 


Kraków, 11 października. 
W sobotę odbył się na boisku Makkabi krakowskiej 
mecz lekkoatletyczny pomiędzy teamem klubów krakow- 
skich Cracovii, Makkabi i Legji a drużyną katowickiej 
Pogoni. Mecz zakończył się zwycięstwem drużyny kra- 
kowskiej w stosunku 27:24. Na pierwsze miejsce wśród 
zawodniczek wybiła się młoda. sprinterka Makkabi 
Gottliebówna (pseud. Felińska), która nadspodziewanie 
wygrała bieg 100 m. i zadecydowała o zwycięstwie Kra- 
kowa w biegach sztafetowych. Na wyróżnienie zasłu- 
guje także świetny wynik Breuerównej w skoku wdał 
5.11 m. Zaznaczyć należy, że każdy jej skok przekra- 
czał odległość 5 m. 
Szczegółowe wyniki przedstawiają się następująco: 
bieg 60 m.: 1) Breuerówna (Pogoń) 8.1 sek., 2) Głasne- 
równa (M.), 3) Freiwaldówna; bieg 100 m.: 1) Gottliebó- 


Wieści z zagranicy. 
> 


Hockey na lodzie. ‘ 

Paryż, 11 października (tel, wł.). W ubiegłą niedzielę 
odbyło się w pałacu Lodowym w Paryżu otwarcie tego- 
rocznego sezonu meczem hokejowym między drużynami 
„Berliner Sportklub“ a „Racing Club de France“. Za- 
wody zakończyły się zwycięstwem Berlińczyków w sto- 
sunku 3:1 (1:0). 


Lekkoatletyka. 


Budapeszt, 11 października (tel. wł.). W międzynaro- 
dowym biegu maratońskim jaki odbył się dziś w Buda- 
peszcie, zwyciężył Galambos w czasie 2:45,57, 2) Wie- 
deńczyk Tuszek 2,52.20. 

Budapeszt, 11 października (tel. wł.). Zawody lekko- 
atletyczne międzypaństwowe Węgry Austrja zakoń- 
czyły się zwycięstwem Węgier 80:34. 


SPORTOWCY? 


W „UCIESZE“ JEST COS DLA WAS? 


Eómcbi Bunk ww come we najwspanialszy film sportowy! 
Georg Milten vba 


wna (M) 18.8 sek., 2) Freiwaldówna (M.), 3) Białasówna. 
Breuerówna została na starcie. 

Skok wdal: 1) Breuerówna (P.) 5.11 m., 2) Szeleénikd- 
wna 4.64 m., 3) Preisówna (P.) 4.57 m. Skok wzwyż: 1) 
Bytomska (P.) 1.35 m., 2) Jeziorańska (Cr.) 130 m.. 8) 
Metzendorjówna (M) 130 m. Pchnięcie kulą: 1) Lubko- 
wiczówna (P.) 8.92 m., 2) Wasilewska, 3) Janka (L.). 
Rzut dyskiem: 1) Wasilewska (P.) 30.47 m., 2) Czerska 
(Cr.) 29.75 m. 3) Rakoczanka (P.) 28.45.5. Rzut oszcze- 
pem: 1) Czerska (Cr.) 29.11 m., 2) Górkowska iL.) 24.70 
m., 3) Preissówna (P.) 22.25. Sztafeta 4x100 m.: 1) Mak- 
kabi w składzie: Freiwaldówna, Gottliebówna, Głassne- 
równa i Metzendorfówna, 56.2 sek., 2) Pogoń o 5 m. 
w tyle. Sztafeta 60x80x100 m. zakończyła się zwycię- 
stwem Makkabi w czasie 33.8 obydwie jednak drużyny 
zdyskwalifikowano, Makkabi za przekroczenie toru, Po- 
goń za zgubienie pałeczki. 


Jędrzejowska w Meranie. 


Turniej tenisowy w Meranie posiada swoją ustalo- 
ną sławę, jako jedna z ostatnich imprez sezonu letnie- 
go. W r. ub. w turnieju tym brała udział Jędrzejowska, 
zajmując w rozgrywkach o puhar Lenza drugie miejsce, 
odnosząc przytem zwycięstwo nad doskonałą tenisistką 
szwajcarską Payot. W roku bieżącym na turniej w Me- 
ranie miało pojechać dwoje tenisistów. Wyjazd Jędrze 
jowskiej był zdecydowany, chodziło jedynie o partne- 
ra. Początkowo miał jechać Tłoczyński, i prasa zagra- 
niczna reklamowała jego przyjazd, potem mówiono 
o Maksie Stolarowie, wreszcie słyszało się o możliwości 
wyjazdu Andrzejewskiego, w rezultacie pojechała Je- 
drzejowska sama. 

Na turniej ten w r. b. zgłosiła się wyjątkowo silna 
konkurencja, która odstraszyła słabsze siły. To też. Ję- 
drzejowska w pierwszej rozgrywce natrafiła na słynną 
Krahwinkel, piątą rakietę świata. Pierwszego seta Ję- 
drzejowska wygrywa 6:4, walczyła „jak lew*, w drugim 
secie prowadziła 4:2 i tu jak zwykle 


nastąpiło załamanie. 


BB % 


Team klubów krakowskich Cracovii, Makkabi i Legji, który pokonał Pogoń katowicką. 


wi was jak nigdy. 


numerze, 


Breuerówna (Pogoń) Katowice), 


Zamiast grać dalej ostro, Jadzia zaczyna grać lekko, 
Niemka wyrównuje i w chwilę potem prowadzi 5:4. 
W tej chwili Jędrzejowska wraca do poprzedniej taktyki 
i wyrównuje na 5:5 i ma nawet 40:30, lecz piękny 
smecz przynosi zwycięstwo Niemce. Jest 6:5, potem ser- 
wis Krahwinkel i wygrywa ona seta 7:5. W trzecim 
secie Polka prowadzi 2:0, następuje kilka „dropshotöw“, 
„zabitych* przez Niemkę i kilka nieudałych lobów 
i Niemka wyrównuje na 2:2, i wkrótce prowadzi 4:2. 
Jędrzejowska wygrywa jeszcze jednego gema, lecz było 
to wszystko i Niemka wygrywa spotkanie 4:6, 7:5, 6:3. 
Obeeni na turnieju znakomici gracze stwierdzili, że Ję- 
drzejowska od wiosny, kiedy ją widzieli w Paryżu, 


uczyniła kolosalne postęsy, 


zwłaszcza w podejściu do siatki. Mistrzyni Polski żali 
się, że nie ma nikogo przy sobie, kto by jej w odpowie- 
‘ dnim momencie doradził, Brak tego oparcia spowodował 
przegraną z Krahwinkel, 
Drugą rozgrywką mistrzyni Polski było spotkanie 
z Szwajcarką p. Payot. Jędrzejowska, wyczerpana po- 
przedniemi rozgrywkami, a zwłaszcza ciężkim meczem 
2 Krahwinkel, nie stawiała znaczniejszego oporu Szwaj- 
carce, która w roku bieżą doszła do Beh ern ha for- 
my. Spotkanie zakończyło się zwycięstwem Loletty 
„Payot w stosunku 7:5, 6:2, à 
W grze mieszanej partnerem Jędrzejowskiej był mło- 
dy gracz włoski Rado. Wbrew oczekiwaniu zestawiona 
„na poczekaniu” para. 


grała doskonale, 

eliminując w pierwszem kole Banfielda i wiedenkę Elli- 
sen 6:1, 6:3, drugiem kolo para „polska“ natknęła 
się na doskonałą parę Artens—Friedieben i uległa jej 
po zaciętej walce 3:6, 10:8, 6:4. W drugim secie Rado 
miał dwa „matchballe“, lecz zmarnował je przez double 
faul. Także i o tem spotkaniu prasa zagraniczna wyraża 
się z pełnem uznaniem, podkreślając, że w kombinacji tej 
lepszą częścią była Polka, która przegraną zawdzięcza 
tylko małej rutynie turniejowej swego partnera. 

W ogólności wyniki Jędrzejowskiej osiągnięte w Me- 
ranie należy uważać za bardzo zaszczytne, a jej spotka- 


nie i zacięta wałka stoczona z Krahwinkel, odezwie się . 


napewno głośnem echem w całym świecie tenisowym. 

W pozostałych grach turnieju merańskiego podkre- 
Ślić należy łatwe zwycięstwo Menzla nad Matejką 6:2, 
6:0. Poprzednio Menzel pokonał Kehrlinga po zaciętej 
walce 6:4, 5:7, 7:5. Młody gracz francuski Lessuer poko- 
nat Artensa i Fishera, a wraz z tym ostatnim pokonali 
parę Artens—Kehrling 6:3, 6:4. Gaser i Duplaix pokonali 
Menzla i Duplaixa 6:4, 7:5. Wreszcie Krahwinkel po- 
konala Francuzkę Adamoff 3:6, 6:4, 6:3. 


O 
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2 boisk i bieżni całego kraju. 


Warszawa. 

MECZE PIŁKARSKIE z okazji dnia WOZPN. Najwaz- 
niejszym z nich było spotkanie reprezentacji klubów pol- 
skich i żydowskich w stolicy. Wygrali pierwsi w stosunku 
4:0. Bramki zdobyli: Prosator (2), Chudzikiewiez, Błazałek, 
Sędzia p. Romanowski. 

Pozatem podobny mecz klubów B-klasowych wygrali Po- 
lacy w stosunku 2:1. 

Samson wygrał z Orłem 3:1, Skoda pokonała Kollegjum 
sędziów 4:2. 

MISTRZOSTWO POLSKI NA TANDEMACH rozegrano 
na torze na Dynasach. Pierwsze miejsce przypadło parze Mi- 
chalak—Pusz z Legji, którzy na ostatnich 200 metrach mieli 
czas 11,8. Drugie miejsce zajęła para Fraczkowski—Janocin- 
ski. 

W biegach motocyklowych triumfował Frączkowski. 

REGATY DŁUGODYSTANSOWE O PUHAR REDAKCJI 
„SPORT WODNY“ odbyły się na Wiśle, przyczem trasa pro- 
wadziła od przystani Zoliboż do przystani Syreny na prze- 
strzeni 7 km, Wygrała osada „Syreny“ w czasie 25,27 przed 
Wojskowym Klubem Sportów Wodnych i „Wisłą“. 

DZIESIĘCIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY przyniósł zwycię- 
stwo Plawezykowi (AZS) 6.599 punktów przed Siedłeckim (Le- 
gja) 6.452 pkt., Ossowskim (Polonja) 5.774 pkt. i Wójcikiem 
(Pogoń Lwów) 5.461 pkt. Zawody rozegrano na boisku CIWS 
na, Bielanach. 

Wyniki zwycięzcy: 100 m, 11,6, skok w dal 6,27, kula 10,34, 
skok w zwyż 175, 400 m. 55,2, 110 m. z płotkami 17,9, dysk 
36,02, tyczka 3,30, oszezep 49,70, 1.500 m. 5,17. 

Wyniki są nieco słubsze niż przewidywano. W każdym 
jednak razie należy przypuszczać, że obaj zwycięzcy mają 
ponad 7.000 punktów na rok przyszły zapewnione. 

Kraków. 

REGATY KAJAKOWE organizowane przez ZKS. Makkabi 
na trasie Czernichów — Kraków, t. j. ok. 27 km, przyniosły 
następujące wyniki: Bieg dwójek męskich: 1) Schenk-Tint- 
scher (K. Katowice) 2:11:15, najlepszy czas dnia, dwójki mie- 
szane: 1) Golkówna-Dyga 2:32:57. Jedynki: 1) Pyka (K. Ka- 
towice) 2:26:07. : 

PIĘCIOBÓJ PAN wypadł pod względem sportowym do- 
skonale. Mistrzostwo okręgu zdobyła p. Czerska z K. 8. Cra- 
covia, osiągając 2803.87 punktów (skok wdal — 4 m. 35 cm. 
oszczep — 27 m. 97 cm., 60 m, — 9,2 sek., dysk — 26 m. 24 cm., 
200 ra. — 30,2 sek.), Na drugiem miejscu znalazła się Gór- 
kowska (Legja) — 2680.08 p. (wdal — 4 m. 42 om., oszczep — 
22 m. 68 cm.. 60 m, — 8,8 sek., dysk — 21 m. 52 cem, 200 m. — 
23,8 sek.). Trzecie miejsce zajęła Lowrencie (Sokół - Chrzanów) 
2440.54 p. (wdal — 4 m. 53 cm., oszczep — 19 m. 90 cm., 60 m.— 
9 sek., dysk — 20 m. 51 cm., 200 m. — 29 sek.). Dalszemi 
miejscami podzieliły się: 4) Babrajowa (Legja) 2412.21 p. 5) 
Stępuiowska (Legja) 2397.35 p. 6) Niedrygasówna  (Legja) 
2379.11 p. 7) Szeležnikėwna (Legja) 2193.79, P. Metzendorféwna 
(Makkabi) wycofała się z zawodów po skoku wdal. 

MISTRZOSTWO POLSKI W SZCZYPIÓRNIAKU (pilka 
rączna). Przy małem zainteresowaniu publiczności rozegrano 
zawody 0 misttzostwo w piłce ręcznej, do którego zgłosiły sie 
trzy drużyny: K. S. Chorzów, Warta-Poznan i Sokół Kraków. 
Mistrzostwo zdobyła drużyna K. S. Chorzów bijąc Sokół kra- 
kowski 6:4 i Wartę 4:1 (2:0). Warta pokonała Sokół 6:3 (2:0). 


Lwów. 


WYŚCIGI KOLARSKIE O MISTRZOSTWO LWOWA ra 
trasie 100 km. zgromadziły na starcie 10-ciu zawodników. 
Zwyciężył Kiesel (Jutrzenka) w czasie 3 godz. 17 min. 5 8. 
2) Szczotka (Pogoń) 3.17.54, 8) Kiczek (Pogoń) 3.17.54: 3/5. 

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE LWOWA 
zostały przez polski związek bokserski unieważnione i w naj- 
bližszym czasie ponownie będą rozegrane. 

MISTRZOSTWA LWOWA W HAZENIE: Sokół IT — Strze- 
lec 6:4, Sokół II — Dror 3:2, R. K. S. — Dror 5:2, Strzelec— 
Lechja 12:2, Sokół II — +R. K. S. 6:4, Strzelec — Dror 6:2, 
Dror — Lechja 8:2, Strzelec — Ruch 2:2. 

OSTATNIO WRÓCILI Z MIESTECZNEGO RAIDU moto- 
eyklowego po Europie znani sportowcy kpt. Łucki i kpt. dr. 
Niedžwirski. Trasa prowadziła przez Warszawę — Wroclaw— 
Pragę — Norymbergję — Strassburg — Paryż — Londyn 
1 z powrotem przez Ostendę — Brukselę — Frankfurt — 
Wiedeń — Koszyce — Przełęcz Użocką do Lwowa. Trasa wy- 
nosiła z górą 6000 km. 

TURNIEJ TENISOWY O MISTRZOSTWO POGONI w grze 
pojedyńczej pań przyniósł zwycięstwo S. Bystrzonowskiej, 
w grze pojedyńczej panów zwyciężył Szincel, w grze miesza- 
nej para: J. Bystrzonowska, Raczyński, w grze podwójnej pa- 
nów para: Raczyński į Kustonowiez. 

TURNIEJ TENISOWY JUNIORÓW zorganizowany przez 
I. K. 8. Czarni przyniósł w finale zwycięstwo Löwenherzowi 
nad Tennenbaumem 6:8, 3:6, 6:4. 

31 PAŃSTWOWYCH ODZNAK sportowych uzyskali człon- 
kowie Ż. T. G. Dror we Lwowie, 

W PIĘCIOBOJU LEKKOATLETYCZNYM HASMONEI 
zwyciężył Langinger zyskując 1784.175 pkt, 350 


Mecz piłkarski Concordia—Hakoah (Łódź) 3:1 (1:0). 
Najlepszym graczem był Gosławski z Concordii. 


£. , | 3 
MECZE PIŁKARSKIE. Turyści — Makkabt 2:2. Powyższy 
mecz towarzyski wykazał słabą grę Turystów 2 B. klasowym 
przeciwnikiem. 
Burza — Makkabi 8:2. Turniej Pabjanicki o puhar Burzy. 
MECZ LEKKOATLETYCZNY L. K. S. — ZJEDNOCZONE 
przyniósł po ciężkiej walce zwycięstwo ostateczne ŁKS. 


w stosunku 155:146. Przebieg zawodów był niezwykle ciekawy, 
albowiem do ostatniej konkurencji 


Zjednoczeni prowadzili 


REDAKCJA 


WYDAWCA I NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODPOW. ADAM OBRUBAŃSKI. 

| TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


kilku punktami i dopiero bieg na 5 km., w którym ŁKS. 
zajął pierwsze 3 miejsca, zadecydował o jego zwycięstwie. 
W zawodach tych Kwaśniewski z ŁKS. pobił rekord okręgu 
w skoku w zwyż osiągając 176 em. Rekord ten należał do- 
tychczas do Hrynkiewicza. 


NOWE WŁADZE ZW. BOKSERSKIEGO. Na ostatniem - 


walnem zebraniu łódzkiego okr. Związku bokserskiego do- 
konano wyboru nowych władz. Prezesem Związku obrano 
inż. K. Poznańskiego, wiceprezesem dyr. Landecka i Wendego, 
sekretarzem Chwasta, skarbnikiem Pachlowicza, przewodni- 
czącym wydziału sportowego Milsza, kapitanem związkowym 
Nowska, przewodniczącym komisji sędziów Kordasa. Zebra- 
niu przewodniczył dyr. Wolezyński. 

ZAWODY KOLARSKIE. Z okazji zamknięcia sezonu ko- 
larskiego odbyły się na torze w Helenowie zawody o mi- 
strzostwo województwa łódzkiego dla sprinterów i w biegu 
dystansowym na 40 km. Mistrzostwo sprinterów zdobył Ein- 
brodt bijąc Schmidta i Klatta (Union) i osiągając czas 13,8 
na ostatnich 200 m. Zawodnik Raat (IKP.) na skutek krzyw- 
dzącej go decyzji sędziego w przedbiegu wycofał się z za- 
wodów. 

W biegu na 40 km. wygrał bezkonkurencyjny Hochschnei- 
der (LKS.), zdobywające 13 punktów i nagrodę ufundowaną 
przez łódzki Okr. Zw. Kolarski. W zawodach brało udział 
29 zawodników ze wszystkich klubów łódzkich. 


Zakopane. 


BIEG OKRĘŻNY SOKOŁA na przestrzeni 5.500 m., do któ- 
rego zgłosiło się 13-tu zawodników z miejscowych klubów 
sportowych, zebrał na starcie 10-ciu. Wyniki: 1) Skupień St. 
(S. N. Wisła) 19 min. 12.8 sek., 2) Modzelewski St. (Wisła 
Zakopane) 19.22, 3) Nowacki E. (Sokół Zakopane) 19.25, 4) Ku- 
bak Wł. (P. W. poczt. Zakopane) 19.45. 


= ; TEE = : 5 x 
a e . Ę 
am i 


Nagrobek ś. p. Alfreda Freyera, niezapomnianego rekor- 
dzisty Polski, na cmentarzu tarnowskim, wybudowany 
staraniem Polskiego Zw. Lekkoatletycznego. 


- TURNIEJ TENNISOWY O MISTRZOSTWO LUBLINA. 
W wyniku trzydniowych zawodów, rozegranych na kortach 
W. K. S. „Unia* w grze pojedyńczej panów zwyciężył p. 
Moskal, bijąc we finale dra Ahrensteina 6:1, 8:6, 6:1. W grze 
podwójnej panów, para Moskal, dr. Ahrenstein zwyciężyła 
parę Gralewski, Lucht 6:0, 7:5, 6:3. : 

BIEG O PUHAR W. K. S. „UNIA“ NA DYSTANSIE 4 KM. 
W konkurencji indywidualnej i drużynowej zgromadziło się 
na starcie 15-tu zawodników. Drużynowo zwyciężył Klub 
sportowy Strzelea, zdobywając 17-cie punktów przed drużyną 
„Uunji“ 12 pkt. Indywidualnie zwyciężył Kromer (Strzelec) 
15,59,8 przed Wierzbiekim (Strzelec) i Chenciem (Unja). 

ZAWODY PRZYJACIELSKIE PIŁKI NOŻNEJ rozegrane 
między A. Z, S.-em i Hapoelem zakończyły się zwycięstwem 
A. Z. S.-u 5:2 (2:0). x 

Pozatem rozegrano mecz A. Z. S. — Hakoah 4:2 (3:1). Se- 
dziował p. Grabowski. 

MECZ PIŁKARSKI: 
(Wiedeń) 4:4, (0:3). Wacker pokażał dobrą grę, lecz pod ko- 
niec nieco brutalną, Po pauzie uwidoczniła się przewaga 
miejscowych. Bramki strzelili dla teamu: Peterek (3) | Duda. 

ZAWODY PIŁKARSKIE. Kolejowe P. W. — Slavia (Hu- 
da) 1:2 (1:1), Amatorski K. 8. — K, S. Dąb 3:2 (2:0). I. F. C.— 
Pogoń (Katowice) 4:6 (1:0). 

ŚLĄSKI RAID MOTOCYKLOWY NA 300 KM. Ku uczcze- 
niu é. p. Alfreda Smudy pioniera sportu motocyklowego na 
Śląsku zmarłego tragicznie wskutek wypadku motocyklo- 
wego zapoczątkował Śląski Klub Motocyklowy w b. r. pierw- 
szy raid motocyklowy dookoła Górnego Śląska na trasie 300 
km. Zawodnicy wyjechali o godz. 6-tej rano drogą: Katowice: 
Rybnik — Bielsko — Cieszyn — Wiata — Żywiec — Kęty — 
Oświecim — Katowice i na miejsce przybywać zaczeli po 
godz. 14-tej. Zwycięstwo w ogólnej klasyfikacji przypadło 
doskonałemu zawodnikowi śląskiemu Knapikowi, który otrzy- 
mał tylko jeden punkt karny. 


Toruń. 


7-ME DOROCZNE WYŚCIGI KOLARSKIE zorganizowane 


‘przez W. ©. Z. S. Gryf w "Toruniu o puhar pomorskiego 


4. DWA Try 


WIELOPOLE 1. o 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 tamy á 80 mm. — 1 mm. witamie kosztuje 0°70 zł. — Drobne za słowo 015 


MUM Zakłady Graficzne „ilustrowanego Kuryera Codziennego“, w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego MM 


Team Ruch—A. K. S. — Wacker“ 


wojewódzkiego komitetu W. F. i P. W. dla trójek należą- 
cych do organizacji P. W. i puhar Gryfu dla trójek organi- 
zacyj wojskowych garnizonu toruńskiego, Traśa prowadziła 
przez Toruń, Chełmże, Zelgno, Kowalewo, Toruń i wynosiła 
82 km. 

Pierwsze miejsce wśród trójek P. W. zdobył W. ©. Z. S. 
w składzie Kozlowski J., Nagórski Fr., Jędrzejowski B., 
czas średni 2,30,45, 2) trójka podoficerów rezerwy koło Toruń. 
Pierwsze miejsce wśród organizacyj wojskowych zdobył 
Dyon pionierów artylerji w czasie 2:35:16,2; Indywidualnie 
pierwsze miejsce zdobył Kozłowski Jan (W. ©. Z. S. Gryf) 
w czasie 2:23:40, 2) Zieliński J. (Sokół Grudziądz), 3) Nagór- 
ski (W. C. Z. 8. Gryf). Startowało 29 zawodników, przybyło 
do mety 20, 

SPOTKANIA W GRACH SPORTOWYCH. W koszykówce 
Gimnazjalny Klub Sportowy II. pokonał 8 pac. w stosunku 
40:16, zaś G. K. S. I: odniósł zwycięstwo nad reprezentacją 
4 pułku lotniczego w stosunku 30:16. Obydwie drużyny gim- 
nazjalne grały bardzo dobrze. 


Chxzanów. 


ZAWODY STRZELECKIE na strzelnicy małokalibrowej 
„Sokola“, Warunki strzelania: broń małokalibrowa, odległość 
25 m., postawa stojąca z wolnej ręki. Do konkurencji stanęło 
25-cin zawodników. Pierwsze miejsce zdobył Kawiak (Sokół 
Kraków), osiągając 92 punkty na 100 możliwych. 2) Ramza 
(Sokół Chrzanów) 86 p., 3) Tschöp (Sokół Chrzanów) 85 p., 4) 
Rogowski (Sokół Kraków 83 p. 

Ponadto odbyło się strzelanie do tarczy honorowej przez 
przedstawicieli wszystkich organizacyj strzeleckich na tere- 
nie powiatu chrzanowskiego. 


Szczakowa : 


MECZ PIŁKARSKI: Szczakowianka — Grzegórzecki K. S. 
(Kraków) 2:2, sędziował p. Gumplowiez. 


Bielsko. 

MECZE PIŁKARSKIE. Cracovia — Hakoah &:0` (2:0). 
Bramki dla Cracovii zdobyli Mitusiński i Poświat (po 2). Cra- 
covia wystąpiła z 6-cioma rezerwowymi. Początkowo przewa- 
ga Hakoahu, poczem jednak Cracovia grając ładnie zapew- 
niła sobie zwycięski wynik, Sędzia p. Szimanek z Biełska 


dobry. 

MECZE PIŁKARSKIE. Cracovia — R. K. S. (Czechowice) 
7:1 (3:1). Mecz odbył się z okazji 10-lecia R. K. S. Ozecho- 
wice. Bramki dla Cracovii strzelili Kępiński (3), Mitusiński 
(2) i Poswiag (2). Sedzia p. Dabrowski z Bielska b. dobry. 


Częstochowa. 
TOWARZYSKI MECZ PIŁKARSKI Turyści — Przemy» 
słówka 5:2. : 
W TURNIEJU PIŁKI SIATKOWEJ pierwsze miejsce za- 
jeta drużyna II-go Gimnazjum im. Traugutta, zdobywając 
puhar komisarza Mazura. 


ZAWODY KWALIFIKACYJNE O WEJŚCIE DO KLASY 
B. Siła Kraków) — Sokół (Jasło) 2:1. Zawody towarzyskie: 
Tarnovia — Czarni I B. 3:0. 


Janów. 
MECZ PIŁKARSKI. Gwiazda — Jutrzenka 3:5, Metal — 
Mościee 5:1. 


Kutno. 
MECZ PIŁKARSKI. W niedziele odbyły się nastepujące 
spotkania towarzyskie w piłce nożnej: Jutrzenka — Parowo- 
zy 2:2, 37 p. p. — Tur 0:6, Sokół — Strzelec 7:6. 


[4 
Rzeszów. 

MECZ TOWARZYSKI Resovia — SMT. 5:0 (2:0). Młoda 
drużyna młodzieży. robotniczej poniosła stosunkowo nienaj- 
większą klęskę z A-klasową Resovią. Trzy bramki strzelone 
z rzutów karnych. Z Resovii zasługuje na wyróżnienie Fiuk, 
strzelec 5-ciu bramek. Sędzia p. Kilus. 
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Argentyäcayk Zabala bije vekord świat 
w biegu na 30 km. N 


Wieden, 11 października (tel. wł). Argentyńczyk Za- 
bala zaatakował we Wiedniu rekord świata w biegu na 
30 km., należący do Finlandczyka Sipila Próba powio- 
dia się, gdyż Zabala uzyskał czas 1:42:31.2, podczas gdy 
rekord poprzedni wynosił 1:43:00. Wynik Zabali jest do- 
wodem, że na mistrzostwach olimpijskich odegrać on 
może poważną rolę w biegach na dłuższe dystanse, 


Program zawodów sportowych 
na dzień 18ego października. 
Warszawa. Mecz ligowy Polonia — Garbarhia. 


Kraków. Meca ligowy Wisła — Legia. Ćwierćfinał drudy- 
nowych mistrz. bokserskich Polski między B. K. $. Kato- 


wice a W. K. S. Wawel godz. 11 przed poł. Dom Żołnierza - 


Polskiego. 
Łódź. Mecz ligowy L. K. S. — Warta. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3-50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 
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